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Narodowej przy ulicy Nowej , pod liczką 291. 
W KRAKOWIE : .Księgarnia Józefa  Czech* w 
rynku. W PARYŻU : na całą Francję i Amglitj 
jedynie p. pułkownik K aczkow ski, rne du ęon. 
de LodiNr. 1. We WIEDNIU; p. l* a se * 6 te l«  & 
V oęl«r, Neuer Markt Nr. 11 , W FRANKFURCIE 
nad MENEM i IIAMJURGU : pp. **»scw >tcin 
& F o g le r. W BERLINIE; p. K u io lf  B ossę.

OÓ-ŁOSZENIA przyjmują się z* •  p łata 6 cut. 
od miejsca objętości jednego witraża drebnym 
drukiem, oprócz opłaty stępi o W dj 30 cnt. za ka­
żdorazowe umieszczenie.

L is ty  r e k la m  a o y jn e  n ieopieczętow ane nie 
legają  fran k o w an iu .

M anuskrypta drobne nie zw racają się ', lec 
bywają niszczone.

Lwów dnia G. m arca.
(List pp. Riegera i Sladkowskiego. — "Węgierski edykt 

religijny. — Z zagranicy).
Poniżej podajemy dosłownie odpowiedź pp. R ie- 

gera i Sladkowskiego. Tręijc jej, ja k ą  podała była 
/ą-M sy/ókazuje wsió praw dziw ą —  z jedną różnicą, 
k tó ra  po przeczytaniu dosłownego tek stu  uderza w 
oczy i zaciera w szystkie inne wrażenia. Gotowość 
najgorętsza do zagodzenia w aśni austrjacko-cze- 
skiej, ufność do korony i tu., wszystko to w stępuje 
na drugi plan wobec nienawiści i jaw nej w zgardy, 
z jaką tu ta j pełnem i tow arzyskiej kurtoazji w y ra­
zami trak tow aną je s t osobistość p. G iskry i cały 
gabinet teraźniejszy . K am  się zdaje, że głów nym  
celem pp. R iegera i Sladkowskiggo w tym  liście 
było, pom ścić siebie i naród czeski za w szystkie 
do tyehczasow ę,postępki pp. G iskry, H erb s ta  i ta ., 
za w szystkie szalone wycieczki centralistów  w R a­
dzie państw a, wr sejm ach i dziennikach. Przyw ódzcy 
czescy m iędzy innemi robią zarzu t całem u rządowi, 
że na konferencję do tak ważnej spraw y wzywa 
nie gabinet, ale jeden m inister, k tó ry  nie ty le  je s t 
m in istrem , jak  raczej jednym  z przywódzców s tro n ­
nictw a ultraniem ieckiego w A u strji. a który je ­
dnak urzędowo śm iał zapraszać na konferencje'.'1' 
Kom eutarzów  nie podajemy, bo m usielibyśm y za­
pełnić k ilka Kolumu, mimo krótkości samego lis tu . 
Same się one zresztą nasuną czytelnikow i, tylko 
trzeba rozważyć każdy ustęp ,' ' każdy w yraz. List 
sam był pisany po niem iecku, k tó re j to grzeczno­
ści nie spodziewano się podobno w W iedniu. Czy 
b y ł do lis tu  dołączony liiem orjał, jak  zrazu dono­
szono, nie w iem y; Bohemia go nie podaje , ani o 
nim  nie wspomina.

W zburzeuie między Czechami wzmaga się w ła­
śnie w obecnej ćHwili, m ianow icie za ogłuszeniem u - 
staw y o zm ianach w ordynacji wyborczej dla 
Czech, k tó rą  zaprowadzono glosow anie ta jne. P ism a 
tak czeskie jak  m oraw skie przepełnione grawam i- 
nam i przeciw rządowi i R iem com .

P igulego projekt edyktu relig ijnego został ty l­
ko przez Morgenpost uznanym  za godny uwagi. 
W  zasadzie nie je s t  mu ona pi zeciwną, ale zarzuca 
m u niepraktyczność. B yłby źródłem  sta rć  bez koń­
ca, z słu g  kościoła robiłby m ęczenników , i do 
przeprow adzenia potrzebow ałby całej umyśłuoj a r ­
m ii policyjnej.

O cala nieskończoność różni się od tego wy­
skoku wolnom yślności przedlitaw skiej p ro jek t do 
ustaw y o wolności relig ijnej, w ypracow any przez 
*ząd w ęgierski i przez koronę już aprobowany. 
M inister E5tvós odczytał go już na posiedzeniu 
s iUbu deakistów  dnia 3. m arca. Zaw iera on same 
p ran ie  ty lko ogólne zasady, k tóre będą przepro­
wadzone osobnemi ustaw am i. T reść jego je st n a­
stępująca. Każdem u wolno wyznawać w iarę, jaką 
m u się pndoba. N ikom u nie można przeszkadzać 
w ‘ lfeHiianiu obrzędów relig ijnych  ani do 
spei icnia niezgodnego z jego w iarą uczynku_przymu- 
s s lp  ObyWdtelom  wolno sie w granicach ustaw  
łącz,i' w jgm iny  wyznaniowe, m ogą sobie sam i u - 
stau&wnm swoją organizację kościelną i we wszy­
stkie! _ spru r ach kościelnych sam odzielnie się ro z ­
p o rz ą d ź  - > izygtkie korporacje relig ijne są wobec 
paóst""U ówne; państwo spraw uje najwyższy nad­
zór flad k °aci°łaini. dlatego wyznania jeszcze nie- 
uznane winne podać swoje s ta tu ta  i o ew entualnych

zm ianach w swej organizacji donosić; to samo 
w inne swoich funkcjonarjuszów  wyższych poda­
wać do wiadom ości i przedkładać protokoła 
[swoich jeneralnych  kougregacyj. W  razie uchybie­
nia ustaw om  krajow ym  albo publicznej moralności, 
winno m in iste rjum  w ykonauie uchw ał zawiesić, ale 
po oatatucziią decyzję m usi u d ać ' się do sejmu. 
P raw a, jak ie  państw u przysług iw ały  dotychczas 
wobec kościołów rzym skiego i grecko-katolickiego, 
późo,stają w swej mocy, dopóki te  kościoły sam o­
istn ie  się nie uorgauizu ją i zarządzanego dotych­
czas!. przez państw o m ajątku  na siebie nie odbiorą. 
S tosunki patronatu  ułożą osobne ustaw y. Po skoń­
czonych 18, la tach  w ieku wolno każdemu przejść 
ua inne wyznanie, zawiadom iwszy dwakroć swe­
go duszpasterza, i pozostaje w olnym  od wszelkich 
zobowiązań dla opuszczonego przezeń kościoła. Pod 
w zględem  cyw ilno-praw nej ważności m ałżeństw a 
je st różnica wyznań obojętną. W obec państw a je s t 
m ałżeństwo tylko ko n trak tem  cywilnym , podlegają­
cym ustaw om  państw owym . N a podstaw ie tych  
zasad ułożone będa osobne ustaw y. Rodzicom w ol­
no wychowywać dzieci w relig ii, w jakiej się -.im 
podoba. Jeżeli nie m a zgody, synowie idą za re li-  
gią ojca, córki za relig ią  m atk i. Cm entarze na 
gruncie gm innym  są wspólne dla w szystk ich  w y­
znań, ale każda gm ina re lig ijna  może założyć dla 
siebie cm ontarz osobny.

W  P aryżu  osta tn ie dnie karnaw ału  przem inęły 
spokojnie. Poczynione przez policję przygotow ania 
ku zachowaniu porządku, okazały się w zupełno­
ści zbyteoznemi; oprowadzanie wołu, jak  to je s t 
corocznym  .zwyczajem, po u licach  m iasta , g rom a­
dziło ciekawych, nie dało jednak żadnego powodu 
do zaburzeń.

Szerzone przez an tilibe ra lną  opozycję wieści o 
nieporozum ieuiach w łonie gab inetu  francuzkiego, 
nie m ają, jak dziś widać, żadnych podstaw .

W  tych dniach byli uczniowie szkoły cen tra l­
nej paryzkie^ w ydau bal dla uczczenia dawnego 
wsp 'iKoiegi swego, p. Cnevandier de Yaldrom o, a 
ten korzysta ł z tu j sposobności i w swem przem ó­
wieniu złożył oświadczenie, że pozostaje w zgodzie 
i harm onii z swym i koiugam i w gabinecie.

L'lndepundance belge, dziennik zw ykle dobrze 
poinform owany w spraw ach fraucuzkicb, w y ra ż a , 
swą niewiarę w pogłoski o przym ierzu francuzko- 
austrjackiem , m otyw ując to  tern, że arcyksiążę A l­
b rech t, jako stojący w i a  w: u ej n ieprzyjaźni z pp. Ben- 
stera, G iskrą i A ndrassym , do m isji podobnej nie 
m ógłby być użytym

1J Union de Uifiembourg donosi 0 agitacjach w 
w iełkiem  księztw le L uksem burgskiem  na rzecz 
F rancji, m ianowicie zaś,- że w nocy z d. 22. na 23. 
lutego w Rum elange, .'gdzie znajduje się kom ora 
graniczna, poustaw iano 'w szędzie nad g ran icą cho­
rągw ie z herbem  frańcuzk im , u dołu którego 
znajdow ały się napisy  następujące : „F rancja w y­
ciąga do was ram iona. P ow stańcie obyw atele! 
N iech żyje F ran cja  r  niech żyje N apoleon !

Na prezesa opozycji w angielskiej Izbie w yż­
szej, na miejsce lorda D erby w ybranym  zo­
s ta ł na wniosek m arkiza Salisbury  książę R ich ­
mond.

W  h rab st. T ipperary  w J r la n d ji odbył się w tych 
dniach w ybór deputowanego na miejsce nieuznauego 
przez Izbę 0 'D ónavana Rossy, przestępcy p o lity ­

cznego. Policja spodziewała się przy tej sposobno­
ści silnych zaburzeń ze strony  feniauów, k tórzy 
na kaudydata swego w ybrali p. K ickham a, po lity ­
cznego przyjacie la 0 ’Doavana Rossy, i skutkiem  
tego poczyniła liczne przygotow ania dla un ie- 
możebnienia zaburzeń. Spokój w czasie wyborów 
w istocie nie został zachw ianym , gdy jednak k an ­
dydat fenianów upad ł 9 głosam i, zaburzenie lada 
chw ila je s t spodziewanemu

W  B aw arji krizys m in iste rja lna  jeszcze dotąd 
me przem inęła; dawny prezes gabinetu  je st jeszcze 
przy władzy, m iał już jednak  podobno przybyć do 
M onachium  h r. Bray, dotychczasowy poseł baw ar­
ski w W iedniu, wezwany przez kró la dla objęcia 
teki po ks. Hohenlohe.

Odpowiedź częsta .
W edług Bohema, lis t pp. R iegera i S ładkuw - 

skiego, p rzesiany -szefowi nam iestn ictw a czeskiego, 
jenerałow i K o lle row I, w spraw ie zaproszenia na 
konfeiencję z p. G iskrą, opiewa ja k  n as tęp u je :

„W asza Ekscelencjo !
„Jakkolw iek rych legę a sprawiedliw ego zała­

tw ienia różnic, jak ie pod względem praw a po lity ­
cznego. korony czesk iej, tudzież naszych stosun­
ków konsty tucy jnych  istnieją, z całej duszy w iu- 
teresie Austrii, ja k  niemniej w in teresie naszego 
narodu i naszej ojczyzny pragniem y, i każdego 
czasu z największą gotow ością według w szystkich 
sił naszych przyczynić się do porozum ienia w tej 
m ierze między powołanemu czynnikam i, czujem y 
się obow iązanym i: wśzelaKo dzisiaj zniewoleni je ­
steśm y. oardzo zaszczytnem u d la nas na wszelki spo­
sób zaproszeniu JE ksc . pana m in is tra  G iskry  z ca­
lem  uszanow aniem  1 podziękowaniem , ale z szcze- 
rem  ubolewaniem odmówić, albowiem  po objekty- 
wnein rozważeniu zachodzących okoliczności nie 
m ogliśm y prz jść  do przekonania, iżby t a  urzędo- 
wnie proponowana rozm owa z jednym  z‘ naczelni­
ków rządu przedlitaw skiego —  jeżeli w ogóle 'm a, , • * r  o   "—-
-Myc  na serio do rezu lta tu  politycznego, i ponad 
p rostą  pogadankę służyć do w ybadania stanow iska 
naszego, w deklaracji zresztą jasno określonego •—  
m ogła w obecnej chw ili sprowadzić pom vślne 
dla naszego kraju  i narodu sku tk i.

„Porozum ieniu się z J .  Eksc. obecnym m ini­
strem spraw w ew nętrzuych, o ile  go za przodują­
cego wpływowego przywódzcę stronn ic tw a niem ie- 
cko-narodowego uważam y, przypisyw alibyśm y Każ­
dego czasu szczególną wagę. A le w niniejszym  
w ypadku chodzi o porozum ienie sie z r z ą d e m  
t e r a ź n i e j s z y m ,  wyszłym  z większości ra jens- 
ratow ej, k tóra na podstaw ie u staw  g ru d n io w y ch , 
lutowyóh ordynacyj wyborczych rozm aitem i —  po­
wiedzmy —  szczegółnemi środkam i została zbudo­
wana

„M ecno wprawdzie pragniem y, na z a p e s z e ­
nie — pow tarzam y raz jeszcze —  bardzo zaszczytne, 
odpowieaćleć w sposób na.iobowiazańszy, nie może­
m y jednak  wobec- przedm iotu ta k  wielkiej wagi, 
s tłum ić naszego przekonania, że m inisterjum , wy­
powiadające w. m em orjale swoim przekonania i za­
m iary, k tóre wszyscy Słowianie A u strji ty lko z 
żywą boleścią i nie bez dojm ującego draśnięcia

swych taK często poświęceniami dowiedzionych u- 
czuć przyw iązania dla monarchy i państw a p rzy ­
jąć  m ogli —  m inisterjum , które i dzisiaj surowo 
obstaje przy norm acn konstytucyjnych, bez p rzy ­
czynienia się całego narodu czeskmgo utw orzonych, 
i k tó re  w łaśnie nP  przepaść między tem ii a naszą 
deklaracją uznało za obsolutnie niepodobną do za­
sypania —  m inisterjum  tak ie nie może już dzisiaj 
pałać szczerą chęcią rzucenia przez tę przepaść 
pom ostu.

„Co do n a s ,  sądzim y, że to, śród obecnych 
wypadków zresztą z każdym  dniem  trudniejsze 
dzieło, tylko za pośrednictw em  zapatrujących się 
przedmiotowo i b e z s tro n n y ch , z góry budzących 
zaufanie mężów s ta n u , przy bardzo w ielkim  za­
pasie dobrej woli, przy ofiarnej cierpliw ości i wy­
trw ałości, a wcale nie bez uprzejm ej in terw encji 
korony, w której przedew szystkiem  nadzieje swoje 
naród nasz pokłada, przyjść może do sku tku . Ale 
już przy  przygotow yw aniu budowli w ypadnie ze 
względów słuszności i politycznej roztropności, 
przybrać do w spółudziału w szystk’e wpływowe 
czynniki polityczne krajów korony czeskiej Z te­
go stanow iska niomoglibyśmy m ianowicie pochwa­
lać, gdyby w razie wzięcia pod rozbiór praw nopo­
litycznych stosunków korony czeskiej —  a to je s t 
liieuchronnem  —  nie przybrano żadnego z uzna­
nych mężów zaufania większości słow iańskiej w ie l­
kiego i ważnego k raju  koronnego, M orawy.

„D ziękując najuniżeniej za udzielone nam  naj- 
łaskaw iej zaproszenie i upraszając o przedłożenie 
naszej niniejszej, pełnej uszanowanie opinii J.E ksc. 
panu m inistrow i spraw  w ew nętrznych , m am y za­
szczyt zapewnić W aszą  Ekscelencję t  naszym  szcze­
gólnym  szacunku.

„P raga  d. 23. lutego 1870. Dc: Fr. W ł. H a­
ger w. r., Dr. K. SladkoweH  w. r . “

Z Soboru.
Pan U rohuar t, A ugiik , niegdyś sek retarz am 

basady angielskiej w S tam b u le , jakko lw iek  sam 
je s t innowiercą, uznał jednak, ża kościoł kato lick i 
ma jeszcze najwięcej sił żyw otnych dc przerefor- 
mowania społeczności, a więc za pośrednictw em  
biskupów orm .atiskicb, z k tó rym i oddawna je st z łą­
czony węzłaim przyjaźni, p rzedstaw ił soborowi do 
uchw ały  p ro jeK t, m ający według niego zapewnić 
poszanowanie i powagę dla praw a m iędzynarodo­
wego , a tem  sam em  i uchylić w szelki przelew 
k rw : i prowadzenie wojen. M yśl ta  u wielu 
Książąt kościoła znajduje przyjaźne u z n a n ie , m y 
jednak  w idzim y w niej ty lko objaw dobrych chęci 
in ic ja tora , nie dając w iary, aoy m ogła znaleźć 
praktyczne zastosowanie

Mówią również, że sobór ma wziąć pod obra­
dy projekt, wykazujący możność środków ku  uchy­
leniu pojedynków. Cel i tu  niew ątpliw ie wzmo- 
sły  —  czy ty lko  może być osiągniętym  za in te r­
w encją kościofa, w ątpiem y.

W  łonie obradującycn prała tów , ja k  z różnych 
objawów sądzić można, panuje wygórowane rozdra­
żnienie. a niechęc jednych ku  drugim  odznacza się 
zaciekłym  fanatyzm em .

P rzy  tak im  zaś stanie rzeczy trudno spodzie-

Kronika lwowska,
zy zwierzęta są J u d u im fd h ig P ‘ —

Hrabia A da'a otocki { j)udA z mnjerowfsHej u- 
licy. —  Profesor Vogt. Ktg się bardziej od maipy 
odrodził: rasa tromta ratyczna, czy rasa mamelucka ? 
Etnografia p%Cźk°w wowtkinh.— Wodzireje czyli Vor- 
tanzeri —• Nowa figara kotylionowa z perskim pro­
szkiem. — Folk a ta /'rtepiun p t  „panienki" przez 
p. Józefa Nikorowicza. Ireny  . admonicje).

Cóż się tafli s^ ° p , r ~ s p y ta c ie  —  w tym  
kochanym  Lw ow ie/ /  -3 >; m  nie dbał o szano­
wanie cierpliwości czytelnią w, opow iadałbym  o 
ciągnącym  się procesie p. b o b rzań sk ieg o , zważy­
wszy jednak, że codziennie trzecia  część lub czw ar­
ta  Gazety je s t  nim  znpem101^  nie m iałbym  chyba 
sum ienia, gdybym  jeszcze tygodniową kronikę nro- 
cesowi chciał poświęcać, wie m am , sym -
patji do wszystkiego, co trąc i procesem lub  sądo­
w nictwem , zacząwszy oa pp- auskultan tów , a skoń­
czywszy na siwych koniach j • liom ersa, kb jra  ta ­
k im  regularnym  i wymierzonym postępują krokiem , 
jah  gdyby um iały  cały kodeks cywilny w raz z p ro­
cedurą na pamięć.

K iedyśm y już jednak zeszli na pole zdolności 
zw ierząt, nie możemy nie poruszyć ważnej kw estji, 
•’ak - się toczy w tu tejszem  T o warzy , wie techni­
cznym. Rozpraw iają tam  już od k ilku  pusi ,dzeń 
nad tem  czy zw ierzęta tak  jak  ludzw m ają um ysł 
zdolny ą 0 t sztalceilia P,zv sr, iak N iem cy pow ia- 
d a jl  M t n g s f a h i r '  \ —  Czv ptaki odlatu ją na 
zimę do c iep le jsz y ^  krajów  z przekonania, żn tara 
lepiaj, oo c ie p li ,  czy też z prostego jakiego, in ­
s ty n k tu /  S;. tc tak  m ądre kwestje i ty le po trze­
ba na ich r<,związanie m yśliw skiej erudycji, że nie 
kusim y się nan et przychylać z dowodami na jedną 
lub drugą KryęJę. E om ifeteM ń™  +u+aj byłby au- 
to r rozpraw  o wróblach, hr. K azim ierz W^odzicki. 
My m usim y dorzucić jedno m yśliw skie doświad­
czenie z lwowskiego b ruku . Podczas sesji sejmo­
wej w r. 18G< m ieszkał hr. A dam  Potocki naM a-

jerow skiej ulicy w pom ieszkaniu swego b ra ta . P o ­
siedzenie koła przeciągło się raz do północy, tak , 
że hrab ia  zasta ł jnż kam ienicę zam k n ię tą , w raca­
jąc Jo domu, i w łaśnie zabierał się do dzwonienia, 
gdy nadbiegł duży b iały  p u d e l 'i  łasząc się zaczął 
ikowyczeć i ciągnąć hrabiego za połę od surduta. 
H rab ia  nie wiedzia-r z ra z u , co to znaczy, ale wi 
dząc zachowanie się cywilizowanego pudla, sądził, 
że pudel chce się także dostać do kam ienicy 
Dzwonił więc dalej. Służący bram ę otw orzył, [ale 
pudel nie chciał wejść do Kamienicy, ty lko ąłów y- 
cząc ciągle, c iągną ł hrabiego w przeciw ną stronę. 
Hrabia więc d a ł sie prowadzić pudlowi, k tóry  sk a­
cząc z radości zaprow adził go na przeciwną s tro ­
nę ulicy do jednej z dwóch’ tam  się znajdujących 
kam ienic, a drapiąc do bram y i  spinając się do 
dzwonka, daw ał tem  samem znak nrabiem u , aby 
go tu ta j wpuścił. H rab ia  zadzwonił, bram ę otwo­
rzono, pudel nie posiadał się z radości, że ni b ę ­
dzie zm uszony nocować na ulicy, a gdy później 
spo tkał hrabiego przechodzącego, n a ty c h ra iis t na 
znak wdzięczności łasić się zaczynał. W łaściciel 
pudla na M ajerow skiej ulicy może nie wmdział, 
ja k  się jego kud ła ty  tow arzysz spry tn ie znalazł. 
N iechże teraz szanowne Tow arzystwo rozstrzyga, 
czy to pudel zrobił z in s ty n k tu , czy z doświad­
czenia ?

Tow arzystwo techniczne chciało także do Lwo­
wa na odczyty sprowadzić znanego m aterjalistęr,' 
K arola Y ogta, k tóry  Niem com  pokazuje jaK oni 
daleko postąpili w fizycznym rozwoju - od p rababE  
m ałpy. Tak ! —  t a k ! moi państw o, p. Yogt ja -  

jak  na dłoni w szystkim  tłum aczy, że jesteśm y 
fliczom innem  ja k  ty lko  udoskonaloną m ałpą, że 
zresztą  jedn i ludzie bliżej, drudzy dalej sto ją od 
swego pro to typu . Tow arzystw o techniczne chciało 
nain  figla w ypłatać i kazać analizować panu Vog- 
tow i lwowskie społeczeństwo. Szczęściom , że me- 
i<I6Cv! ,Pr " fesor nie przyjął zaproszenia, boby go- 
t5ff by ł zapalić wojnę domową na ulicach spokoj­
nej nalpełtw iaiinkiej sto licy . B y łab j n. p. nieiada 
kw estja, kio sto ; wyżej w fizycznym rozwoju 
respectioe k to  się bardziej od m ałpy  o d ro d z ił: rasa

trom tadra tyczna, czy rasa m am elucka? —  J e s t  to 
baidzo drażliw a kw estja, pomimo to, że czysto na­
ukowa, a gdybyśm y ją  podnieśli, gotowi byśm y w y­
wołać tysiączne zaprzeczenia, obrazy honoru i t. d. 
W  każdym  raz i6 jednak kw estji te j pom inąć m il­
czeniem file m ożem y, i d latego staw iam y nm iej- 
szera końkiirsówe p y tan ie : k to  dalej sto i od p ra- 
pra-baDki ludzkiej, pani m ałpy —  trom tadraci czj 
m am elucy ? Odpowiedzi adresować m ożna do k ro ­
n ikarza Gązety Narodowej a i  do W ielkiej nocy. K to 
pytan ie powyższe najlepiej rozstrzygnie, tego 'k ro n i­
karz Gazety obowiązuje s<ę zrobi' sław nym . Co 
niedzielę i  .co św ięta będzie o n im  mowa.

M inął karnaw ał, posypaliśm y głow y popiołem  
i zaczynam y śpiewać Gorzkie żale. P o st i "karna­
w ał, to u nas najbardziej charak terystyczne pory, 
każda z nich m a swoich bohaterów  i bohaterki, k a ­
żda jaśn ie je  czemś szczególnem. W  karnaw ał kró­
lu ją  pączlti j w o d z i r e j e  (najśw ieższy, a zarazem 
najum iejętn iejszy przeKład niemieckiego wyrazu 
V°rtdnzer). Pączki we Lwowie m ają swoją etno­
grafię, im bliżej ubcy  K arola Ludw :ka, czy H e­
tm ańskiej, w edług nowej nom enklatury , tem  pączki 
mniejsze a lepsze, im  dalej ku  przedm ieściom , tem  
bardziej form a się zwiększa, a w ew nętrzna jakość 
w geom etrycznej spada progresji. Zacząwszy od 
filigranowych pączków p. R otlendera, a skończyw ­
szy na pączkach w arszaw skich, przypom inających 
°zwedzkie kule w katedrze, w szystkie tu ta j znaj­
dziesz gatunk i i oacienia pączków. Obok pączków 
ja k  pow iedzieliśm y, wodziieje pierw sze zajmują 
miejsce; p. w od, irej po gospodarstw ie pierwsza oso­
ba, najwięcej go -panny w ycie ra ją , najwięcej Prz7" 
p inają kotylionow ych orderów T rzeba widzeć ia 
się zejdzie dwóch wodzirejów na jednym yieczorze, 
co za m iny ! —  co za czu p ry n y ! —  m yślałbyś, ze 
G iulaj z Benedekiem dali sobie rendevous.

P raw dę powiedziawszy flie. te^  we Lwo­
wie Yortanzerófl z krw i i kości, ta len t ten  spaczył 
się w m łodszem  pokoleniu, 0 poczciwego m aaura 
flikt zaaranżować me umie. Ja k  to n . p. w K róle­

stw ie urządzą figurę w mazurze, a prowadzący ta ­
niec krzyknie: „kółeczKO"! (rond), to się aż dusza 
raduje, ale t u t a j ! — pożal cię B o że! ja k iś  wodzi­
rej Krzyczy dużo. łokciami szturk? na około, a ko­
niec końców uczciwej figury nie sklei.

Z w torku na w tępną środę tańczono w jednym  
domu we Lwowie kotyliona, a że to  ju ż  było nad 
rarnm , więc ktoś w padł na pom ysł, aby na zakoń­
czenie, dansend kaw alerom  p isy p y w a ir  głowy po ­
piołem. Przyniesiono rzeczywiście coś nakszta łt 
popiołu na miseczce, posypywanie odbyło się z wiol* 
ką  gracją i elegancją, k tórej nie jeden m .g łb y  się 
by ł nauczyć bernardyn , ale nareszcie ciekawi za­
częli się p rzypatryw ać co to za popiół na miseczce 
i przekonali się o zgrozo! —  że to był... Insekien- 
,pulver.

Lw ów w tym  karnaw ale bawił sie dosyć, am 
nadzwyczaj m ało stosunkowo byio >abaw p u b li­
cznych , za to pryw atnych zabaw bez liku . B al 
kaw alerski —  ów pc 50 H r. się p rzew ybor- 
nie, tańczono z wielką ochotą do ósmej zrana. tak , 
ze wiele pań z balu pojechało w prost do Jezuitów . 
Przecie ió  poczciwe ce nasze panie —  skrucha tak  
prędko przychodzj Ś w ieży ć / a ład n y ch  tańców w 
tym  roku nie było, żywiły się m uzyk i przeszloro- 
cznemi wiedeóskiemi w alcam i. S łyszym y jednak, /,e 
wkrótce ukażę się w handlu , spóźniona wprawdzie 
ale wiele wdzięku i harm onii m ająca pplka pod 
j-ytułem „panienki" p. Józefa Nikorowicza. A utor 
muzyk* do ..1 Uorału" U jejskiego nie może nas n ie ­
udanym obdarzyć tańcem ...

A  teraz kochani czytelnicy pośccie, dum ajcie, 
kochane czy te ln iczk i, rozm yślajcie fieście serduszek 
n a t ui:nuciły, a przedew szystkiem  gotujcie uszy, 
gdyż w kró tce obdarzy nas Lwów powodzią koncer­
tów, m uzyk różnego rodzaju, dooóki nie doczeka- 
m y się w iosny, nie pójdziemy do p. W o jta r ic k ie g o  
na piwko i na kaiośpmŁechromokrene, i dopóki 
kochany kurz  i pył lwowski nie osłoni nas swemi 
pielucham i.
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uy obrady soboru nie zostały  przerw ane;

J ijduje w iarę szerzona w ieść , jakoby 
ę już zdecydować odroczyć w k ró t-  
posiedzenia so b irn  do następnego

nieomylności papieża wciąż je s t głó- 
m sporu i ważnym  powodem do żarli 

wych gwarów między większością ojców kościoła, co 
zam ierza wzmocnić władzę p a p ie ż a , a oraz i 
wyższych dostojników h ierarchii duchownej i wszel­
kie naleciałości czasu, niezgodne z w ym aganiam i o- 
becuej c h r j l :, powagą uchw ały soborowej uznać za 
prawo obowiązujące, a mniejszością, złożoną z k a­
płanów, kierujących się zasadam i postępowemi, k tó ­
rych to zasad try u m f, uważają oni za rzecz w iel­
ce dla kościoła katolickiego korzystną i poniekąd 
za jedyny środek u trzym ania wpływu jego na 
społeczność

K sięża D upauloup, G ra try , D óllinger i inni, 
co stojąc w obronie kościoła i postępu, tw orzą o- 
pozyoje soboru, są  co chw ila! ze wszech stron  wy­
stawieni na a tak i, natchnione złośliw ością , nieraz
szatańską.

G roźbam i z jednej strony, a podniosłą pychą 
z drugiej, większość fanatyczna widocznie posta­
now iła sobie, zm usić opozycję do milczenia lub o- 
puszczenia Rzym u, a tern zjednać chce dla p ro jek­
tów swoich jednom yślność.

Set.ki protestów , w ym ierzonych przeciwko wy­
bitniejszym  członkom rzym skiej opozycji, krążą po 
świećie. L* S-matne relweuse (pismo wydawane na 
prowincji we F rancji w L aval) podaje jeden z podo­
bnych dokumentów. J e s t  to lis t  m gra  Y icort, b i ­
skupa z Laval, pisany do redak to ra  tegoż dzien­
n ik a :  ,,W  dyecezji Laval wciąż je s t mowa o rngrze 
D upauloup. Owoż potrzeba raz z tern skończyć. 
Oświadczam tu przed Bogiem, a w gotowości s ta ­
nąć przed jego sądem, iż w olałbym  um rzeć, paść 
trupem  na m iejscu, niż iść za biskupem  O rleanu 
jio d rodze, po k tórej on dziś s tą p a , i na k tó rą  
przyznaw ana mu pow aga pociąga część pew ną dy­
ecezji. Wy nie wiecie co czyni ou i czynią jego a- 
dcpci. J a  wiem o tern, ja  słyszę to na w łasne u- 
szy, patrzę w łasnem i oczyma. N ie ! raczej um rzeć 
w tej chwili, niż przykładać ręko do tych zam ia­
rów. do tych m atactw  bez n az w isk a ! Mówię to 
i powtórzę, przy ostatn iem  tchnieniu. Proszę, żą ­
dam , drogi, redaktorze, aby te  słowa by ły  ca łko­
wicie ogłoszone w najbliższym  num erze pism a tw o­
jego. W ym agam  tego i całą odpowiedzialność bio­
rę ua siebie samego. Jeśli po tern nie m ógłbym  
się pokazać w Layal, uproszę pokornie Ojca św., 
by mi pozwolił um rzeć w Rzym ie. Żegnam  Cię... 
Oby to pismo mogło m ieć jak  najw iększy rozgłos w 
mojej dyecez ji! O innych stronach nie m yślę i nie 
m am  żadnego w tej m ierze obowiązku."

Jakkolw iek lis t powyższy ks. Aleksego z e- 
nergią w yraża ból piszącego i potępienie opinij 
przeciwnych, jest jednak  jeszcze wielce um iarko- 
wanem w porównaniu do w ystąpień innych obrońców 
nieomylności papieża, a w każdym  razie slabem  
tylko odbiciem nam iętności, nurtu jących  między 
zebranem  w Rzymie duchowieństwem.

N a otuchę grom ionym  przychodzi ta  przynaj­
mniej okoliczność, że w chwili gdy biskup s tras - 
bnrgski nagania w publicznem  piśm ie zapatry ­
wania ks. G ratrego, a biskup m oguncki K ette le r 
napom ina łfś. D óllingera itp ., jednocześnie i ci i 
inni członkowie opozycji odbierają liczne adresa od 
swych zwolenników, wyrażające uznanie dla zasad, 
przez nich broni m ych, i w ytrw ałości, z jak ą  peł­
nią swe obowiązki. K ró l baw arski naw et w dzień 
urodzin ks. D óllingera p rzysła ł m u lis t z zachętą 
do dalszej pracy w przyjętym  kierunku.

Swary i kłótnie, w łonie soboru rozbudzone, 
a podniecane przesadną nam iętnością i fanatyzm em , 
nużą wielu obradujących, a to  w szystko razem  źle 
usposabia społeczeństwo dla soboru i kościoła. 
W e F rancji zwłaszcza, gdzie szkoła m a t e r j a l i -  
s t ó w  ma zdawna wpływ ustalony, zniechęcenie co­
raz więcej się wzm aga —  a dziś tam  prowadzą 
już propagandę, aby w razie uznania przez sobór 
nieomylności papieża, zm usić rząd do dopełnienia 
całkowitego rozdziału między państw em  a kościołem. 
G abinet O iliv ier-D aru  mimo pro testu  cesarzowej 
Eugenii urzeczyw istnieniu tej m yśli nie będzie s ta ­
wiał silnego oporu.

P. D aru, przewidując nacisk ludu  francuz- 
kiego, jak i łatw o powstać może z powodu postęp­
ków so b o ru , zlecił już dziś p. Bonneyille, uprze­
dzić Stolicę apostolską, że rząd ła tw o może być 
przym uszonym  do wycofania w ojsk z państw a P a -  
piezkiego.

Swary rzym skie muszą szkodliwie oddziaływać 
na kościół, a ta  praw da już dziś zw raca uwagę 
obradujących biskupów. Tern to tłum aczym y so­
bie filipikę m onsignora G hilardi, b iskupa z Mon- 
doyi. k tó ra  na ojcach kościoła m iała zrobić jak  
najgorsze wrażenie. „Całem u św ia tu  dzisiaj znane 
są spory, mówił ojciec G hilardi; hańba to dla nas, 
że o uiejedności w łonie soboru św iat ś m i e  mó­
wić, ale do tego sami ojcowie dają powód. Czas już, 
aby jedność wróciła, aby zam ilkły  głosy, oponujące 
wielkiem u dziełu." W  dalszem  przem ówieniu swem 
gw liw y  p ra ła t g rom ił zgrom adzonych biskupów, 
jakby jak ich  żaków, za ich nieuctwo i pychę. Mo­
wa m ousignora G hilardi m usiała koniecznie ziry­
tować słuchaczy —  pow stała burza, hałas, ale fa­
natyzm em  wiedziony kaznodzieja ani na to an i na 
wszelkie przyw oływ ania go przez prezydującego 
do porządku, nie zw racał uwagi. To więc spowo­
dowało w szystk ich  biskupów do opuszczenia sali, 
i gdy żarliw y przyjaciel Rzym u zmęczony ucichł, 
u jrza ł dopiero, że je s t praw ie osam otnionym .

Mimo przy ję tej ta jem nicy obrad, zachowanie 
w szystkiego, co się dzieje na soborze, w ścisłym  
sekrecie między ty lu  osobami, jak ie biorą w spół­
udział w naradach, je s t niepodobnem —  od czasu 
wiec do czsu zdradzona tajem nica, najczęściej pod­
słuchana,' a więc niedokładna lub uzupełniona w 
bujnej wyobraźni pp. redaktorów , ujaw nia się w 
dziennikach i chciwie przez rozciekawioną p ub li­
czność je s t chw ytaną. To zaś w szystko oburza 
Stolicę apostolską, k tó ra  celem niepowtarzania się 
czynu podobnego, zaleciła swej policji jak  na js il­
niejsze prześladowanie dziennikarzy. D otąd Augs- 
hur.id-a t.nreia szczyciła się jak najlepszym doborem 
wiauemoścjj k ilku  przeto kapłanów, podejrzywanych 
o pisywanie d-, 0iej korespondencyj, wydalono z 
m iasta, a i dziś je lcze policja rzymska prowadzi

łowy ua w yłapanie korespondentów , piszących do 
Temps, Liberte, N tu t freie Presse i Gazety Kotońskiej. 
Niedość na tern —  niedyskrecja policji papiezkiej 
posuwa się do przejm owania listów , pisanych 
przez niektórych biskupów z opozycji. Journal des 
Debats podaje wiadomość, że biskup orleański z 
tego powodu zm uszony jest, chcąc przesłać jak i lis t, 
nie odawać go na pocztę w Rzym ie, ale przez u- 
m yślnego w ysłańca do F lorencji i ztam tąd dopiero 
pow ierzać go opiece poczty.

Korespondancje fiazaty Narodowej.
W i e d e ń  d. 4. marca.

=  Minister Giskra postawił pierwszy krok w 
kwestji bezpośrednich wyborów. Stało się tak, jak o 
tem poprzednio donosiłem . tj. że przedłoży Izbie ró­
żnorodne wota sejmów niemieckich w tej sprawie, 
przez niego właściwie wywołanej, i zajmie na pozór 
stanowisko wyczekujące. W gruncie rzeczy zaś, bez- 
jego wskazówek w Izbie niższej, a instrukcji br. Lich- 
tenfelsa w Izbie panów —  inicjatywy nikt wziąć nie 
potrafi.

Br. Lichtenfels zamyśla, jak słyszałem, napisać 
memorjał, wyświecający tę kwestję pod względem ju­
rydycznym; ma udowodnić, że sporza.dzenie „nowej u- 
stawy“ o wyborach posłów do Rady państwa, należy 
do atrybucji rajchsratu. Wypowiadał on już przy roz­
prawach adresowych w Izbie panów swe myśli w tym 
duchu; jednak mimo wielkiej zręczności djalektycznej, 
nie mógł się ustrzedz wywodów kazuistyki, ażeby ja ­
ko tako logicznie do zamierzonej dojść konkluzji. Pro­
stych, zrozumiałych argumentów, trudno przytoczyć na 
obronę sprawy, której podstawą jest fałsz widoczny. 
Sejmy mają prawo pisane za sobą, a tu  każą nam 
wierzyć, że to je s t iluzja.

Mówią także, że dr. Herbst w tem różni się od 
zapatrywań ministra Giskry, że jest tylko za orze­
czeniem zasady przez wotum Izby, że wybory bezpo­
średnie są koniecznie potrzebne do utrwalenia syste­
mu konstytucyjnego —  ałe nie za oktrojowaniem od­
powiedniej ustawy. Przeciwnie, on jest tego zdania, że 
bez konsensu sejmów krajowych, załatwienie tej sprawy 
nie byłoby legalnem.

Trudno zaprzeczyć, że są, a może się zwiększą 
trudności w przeprowadzeniu reformy wyborczej, po 
myśli centralistów ; ale niebezpiecznie by było łudzić 
się nadzieją, że rzecz bez nas i dla nas wypadnie do­
brze, bo tyle a tyle jest pogłosek, takie zawikłania, 
taki chaos itd., że niema co sobie głowy łamać nad 
tym ambarasującym przedmiotem.

Jak  wprzódy nie dowierzałem —  a najmniej ża­
dnej nie przywiązywałem wagi do ciągle powtarzanych 
nowiu , że pozostali ministrowie nie mogą sobie dać 
rady, nie mogą się ukompletować, może się wszystko 
to rozleci i t, p., tak teraz wszystko to, o czem gło­
szą na pozór niezależne, na pół opozycyjne niemieckie 
dzienniki, np. że posłowie niemieccy zgodzić się nie 
mogą, ministerjum nie wniesie kwestji wyborów na 
tej sesji, p. Beust toczy z ministrami skrytą jakąś 
walkę i czeka na sposobność ich obalenia i t. d- —  
wydaje mi się złudnem, i po większej części wyracbo- 
wanem na uśpienie opozycji parlamentarnej.

Prosty rozum nakazuje, ażeby na rzeczy zapatry­
wać się pessymistycznie, i porozumieć się póki czas, 
co do programu akcji na przypadek ujemnego dla nas 
rezultatu przedłożenia rządowego. Najczęściej wychodzą 
dobrze w policyce rozsądni i wyrachowani, rzadko 
kiedy, prawie nigdy —  naiwni.

Czy się uda jeszcze przed świętami wielkanocnemi 
pod jakimś pozorem wnieść projekt do prawa o wy­
borach bezpośrednich przed Izbę i który poseł nie­
miecki tej pracy Sysyfa się podejmie, jeszcze nie wia­
domo.

Jakie stanowisko i kiedy w tej sprawie zajmie 
opozycja, tego dziś i domyśleć się niepodobna. Że wo- 
towaliby przeciw projektowi, gdyby go wniesiono, nie 
ulega wątpliwości, ale to się nie nazywa zajęciem ja­
kiegokolwiek politycznego stanowiska.

Czy będą wprzódy paktować, czy bezwzględnie o- 
świadczą, że wystąpią? A tu znowu subdywizja w 
rzeczy i formie —  czy p^zed rozpoczęciem rozpraw, 
czy po ich przeprowadzenia V czy po złożeniu manda­
tów wszystkich pp. oponentów? czy w razie wystąpie­
nia ma ono być motywowane nie dotykając kwestji 
złożenia rajchsratowych mandatów. Tem  wszystkiem 
się podobno nie zajmowano.

Pester Lloyd  w swej trzy krzyżykowej korespon­
dencji z Wiednia, znanej firmy z czasów reakcji, po­
wiada na wiatr , że prawdopodobnie zezwołi rajchsrat 
na powiększenie grupy większych posiadłości (Gross- 
grundbesitz) w równym stosunku z innemi, bo Polacy 
zdają się skłaniać do przyjęcia wyborów bezpośrednich, 
pod warunkiem paryfikacji tej grupy z innemi. O tem 
nie było mowy, tylko wiadomo powszechnie, że Niem­
cy w tym jednym punkcie upatrują „postępowość i li­
beralizm* nowej ustawy —■ że zostawiają tendencyjne 
sebmerlingowskie Octroi wyborcze we wszystkiem, wy­
łączają grupę des Grossgrundbesitzes od prerogatywy 
innym grupom przyznanej, t j .  od podwojenia liczby po­
słów.

Na robotników, na drobny przemysł, na inteli­
gencję nieuklasyfikowaną fiskalnie, lub cechowo, nie 
rozciągają się dobrodziejstwa postępowej ustawy.

Amfibiów, i  rodziny wątpliwej kulturtregerów, wci­
snąć do Rady państwa,, to szczytne zadanie władzy 
prawodawczej (jednej partji) jako surogatu mądrości 
politycznej dawnych czasów.

Cała tajemnica, zkąd taka preokupacja do spokoj­
nej grupy, obrabiającej paterna rura bobus suis, kiedy 
ją  nadzwyczajnym kultem otacza pseudoliberalizm nie­
miecki, skoro się usadowi w Izbie panów —  streszcza 
się w matematycznym pewniku, że z grupy większych 
posiadłości i fideikomisów w Czechach, k t ó r a  wy­
b i e r a  i w o t u j e  o s o b n o ,  na podwojoną ilość po­
słów znaleźćby niepodobna wiernokonstytucyjnych.

Rzym d. 28. lutego.
(X) Dygnitarz moskiewski, przysłany z Petersbur­

ga, o którym wam donosiłem w ostatnim moim liście, 
jest radca stanu Wasilew. Sokretarze jego, należący do 
Wydziału prasy, mają obowiązek zawiadamiania urzę­
dowych i półurzędowych dzienników moskiewskich o 
soborze; ale sam p. Wasilew przysłany' został dla po­
pierania układów ks. Ledócbowskiogo. Jak się pokazuje 
nietylko hr. Bismark, ale i petersburgski gabinet bar­
dzo dokładnie uwiadomiony był o tym projekcie zgo­
dy, skoro nie czekając aby mu kanclerz północnego

Związku pn lkta jego zakomunikował. pospieszył w ( 
w niecierpliwości swojej wyprawić umyślnego posłau- 
nika do wiecznego miasta. P. Wasilew zaraz po przy­
byciu swem do Rzymu, pospieszył przedstawić sięprs- 
o&wiaszczenr.omu ks. Ledóchowskiemu archireju paznań- 
skomu, i wszedł z nim w ścisłe stosunki. Następnie 
obadwaj długą mieli konferencję z kardynałem An- 
tonellim. Jednak papież, jak słyszałem, nie chce p rzy­
stać na warunek wymazania nazwy polskiego kościoła 
i na niektóre inne punkta podane przez ks. prymasa, 
a skwapliwie popierano przez p. Wasilewa. Mówią, że 
wyprawiano do Ojca św. jednego z biskupów niemie­
ckich, największy wpływ mających w Watykanie, by 
go zdecydować cło politycznych ustępstw petersburg- 
skiemu dworowi w kwestji kościoła polskiego; ale 
Pius IX. dotychczas nie przychylił się do żądań' mo­
skiewskiej partji, i ma być utwierdzonym w tym o- 
porze przez biskupów galicyjskich i przez ks. Sosnow­
skiego, którzy bardzo polskie stanowisko zajęli na so­
borze. Jednak wszystko to się dzieje w największej 
tajemnicy, a zmartwycbwstańska partja z oburzeniem 
zaprzecza układom, i nazywa je wymysłem rewolucjo­
nistów polskich.

Ks. biskup Wierzcblejski jest niezmiernie zajęty i 
obarczony olbrzymią pracą. Należy on bowiem do 
deputacji dyscypliny duchownej,-na którą podobno naj­
większe zwaliło się brzemię na soborze. Oprócz prze­
rabianych od kilku tygodni szematów o dyscyplinie, z 
których ani jeden nie przeszedł w pierwotnym swym 
kształcie, przybyło jej roboty skutkiem nowego regu­
laminu soboru z dnia 20. lutego. Na mocy tego re­
gulaminu deputacje powinne układać sprawozdania po­
dług memorjałów na piśmie podawanych przez ojców 
względem każdego szematu. Memorjałów takich może 
być kilkaset do razu, a pomimo to potrzeba je  stre­
ścić w jedną relację, zachowując przecież poprawki 
wszystkich ojców, z wyszczególnieniem każdej z oso­
bna i z nazwiskiem autora. Relacja taka rozdana 
potem będzie wszystkim ojcom i każdy z nich zdoła 
tym sposobem objąć jednym rzutom oka zdania swych 
kolegów, co pracę ułatwi dla soboru i dokładniejszą 
uczyni, ale jej bez wątpienia nie skróci. Za to depu­
tacje muszą pracować jak woły.

Szemata dotyczące najważniejszych kwestyj socjal- 
no-politycznych układane były, jak wiadomo, przez 
umyślną kom isję, której prezesem był nieboszczyk 
kardynał Reisacb. W  komisji tej zasiadał monsignor 
Czacki, jedyny z Polaków, powołany przed otwarciem 
soboru do 'udziału w pracach przygotowawczych. 
Tak tedy projekta dekretów i kanonów, które nam 
pod utratą zbawienia, a przynajmniej pod kościelnem 
anathema sit, co mniej więcej na jedno wychodzi, 
będzie potrzeba uznać za najwyższą i najświętszą pra­
wdę, miały za jedynego współpracownika naszej naro­
dowości znanego prześladowcę własnych braci ducho­
wnych i świeckich we wiecznem mieście!!!..

0 . Hieronim Kajsiewicz wyjechał pośpiesznie no­
cą do Specji niedaleko Genuy. Co jenerała zakonu, 
który Polskę ma odrodzić, zdecydowało do te j rapto­
wnej podróży, w chwili kieay souór obraduje, a pani 
Bodenham daje swe zmartwychwstańsko-kosmopolity- 
czne wieczory? Różni różnie o tem  mówią.

Tymczasem zechcecie może poznać przynajmniej 
w części zasługi, jakie zgromadzenie Zmartwychwstań­
ców oddaje polskiej i europejskiej publicystyce. Oto 
jest autentyczny spis perjodycznych pism, które są stale 
lub nadzwyczajnie zasilane przez Wielebnych ojców. 
Spis te n , uprzedzam w as, obejmuje zaledwie połowę 
dzienników, osobliwie zagranicznych, do których nasze 
wielkie biuro tajnych oskarżeń i doniesień do wika- 
rjatu i do papieża, a jawnych korespondencyj polity­
cznych do europejskich redakcyj, szle misterne relacje  
ręką ojców i braciszków swoich:

„Tygodnik Katolicki", „Dziennik Poznański", 
„Czas", „Zwiastun Szlązki", „D nia", „Przegląd Pol­
ski", „Tygodnik Soborowy", „Uniyers" w P aryżu . „U- 
nita Cattolica" w Turynie, „Correspondance de Rome" 
w Rzymie.

K r o n i k a .

— N agroda za w y r a to w a n ie  to n ą ceg o . C. k. na­
miestnictwo przyznało Stefanowi Skoczypiecowi, włościani­
nowi z Bykowiec w pow. sanockim, wynagrodzenie prawem 
przepisane w kwocie 25 złr. w. a. za wyratowanie z nara­
żeniem życia Antoniego Leniewicza, gdy tenże d. 31. z. m. 
tonął w rzece Sanie.

— D o  słu ch a czó w  w sz e c h n ic y  lw o w sk ie j  ! Kole­
dzy ! Głos mój dołączam do tylu już głosów przebrzmia­
łych — niestety bez echa! — Lecz dziś chwila stanowcza, 
chwila, w której jak Giskra powiedział, sami sobie polskie 
wykłady na wszechnicy uzyskać możemy, — a ja  dodam 
nadto, uzyskać powinniśmy. T a k , to obowiązek nasz; o 
spełnienie jego kraj cały woła do nas. I  wątpić nie można, 
że zrozumiecie koledzy, to  wezwanie k ra ju , przez tyle już 
dzienników wypowiedziane ; i wątpić nie m ożna, bo takie 
zwątpienie byłoby krwawą dla nas obelgą, że zjednoczeni i 
zgodni potrafimy się upomnieć o należne nam praw a, że 
z godnością, spokojnie lecz stanowczo, staniemy przeciwko 
tym, którzyby nas chcieli zapoznać, którzy wbrew wszyst­
kiemu twierdzą, że niema na wszechnicy Polaków !

Koledzy! tu słów nie trz e b a ; nie trzeba żadnych wy­
wodów i dowodów tam, gdzie jest obowiązek ; a że to obo­
wiązek i wielki i pierwszy, że Jto obowiązek ciężący na ser­
cu i sumieniu naszem, każdy z Was pewno to czuje. Do­
wodzić więc potrzeby spełnienia obowiązku nie będę: bo­
by m Waszym szlachetnym uczuciom ubliżył, ale poprzesta­
nę na gorącem, w imię tego obowiązku, wezwaniu, byście, 
gdzie idzie o zadośćuczynienie powinności, wszolkie inne, 
choćby w innym razie usprawiedliwione, odrzucili względy.

Słuchacz wszechnicy lwowskiej.

— P ożar . Dnia 23. z. m. w Wolicy komarowej w po­
wiecie sokalskim, zgorzała zagroda w łościańska, jak sądzą 
podpalona; szkoda wynosi 1500 złr.

— S z c z e g ó ln e  w y p a d k i śm ierc i. W  Chomczynie, 
w powiecie kosowskim, dnia 25. z. m, B arbara N. wydała 
na świat dziecię leżąc na piecu, który tak by ł gorący , że 
dziecię umarło niebawem w skutek popieczenia sjię, o czem 
świadczą znaki na ciele.

— W  sp ra w ie  zakup na dóbr Z ak op an e  pisze 
Czas: „Donieśliśmy, że nie br. Bismark, lecz bankier ber­
liński Eichhorn nabył Zakopane od p. Homolacza. Rzeczy­
wiście układ zawarty został między właścicielem a owym 
bankierem, lecz teraz zjechali na miejsce z ramienia kan­
clerza niemieckiego komisarze dla oszacowania tego mają­
tku, gdyż br. Bismark traktuje z Eichbomem. o jego na­

bycie. Syn hr. Bisinarka był temifdniami w Krakowie 
lecz nie dojechał do Zakopanego. Być więc może, iż 
Eichhorn był tylko podstawionym pośrednikiem, nie za» 
prawdziwym nabywcą.

— Ż ona p rezyd en ta  m in istrów , H asnera, o której 
obłąkaniu donoszono z Wiednia, umieszczoną została w do­
mu obłąkanych w Dobling.

— Otrzymujomy z Ozerniowiec wiadomość, iż przed dwo­
ma dniami podany fakt o samobójstwie ucznia gimnazjum 
tarnopolskiego Falbejczuka, zupełnie jest mylnym. Rzeczony 
bowiem uczeń wprawdzie znikł bez śladu z Tarnopola z 
pogróżką odebrania sobie życia, jednak nietylko tego nie u- 
czynił lub uczynić usiłował, lecz zupełnie zdrów, jest na 
stancji u p. A  L., urzędnika w Czerniowcach, który nam 
tę wiadomość tem chętniej udziela do sprostowania, iż 
i inne dzienniki krajowe powtórzyły za nami to zdarzenie. 
Zresztą korespondencję wiarygodną z Tarnopola, prostującą 
to zajście między uczniami a ks. katechetą tamtejszym, 
temi dniami podamy.

Stypeiid jn . P. Wincenty Siemieński nadal na mocy 
przysługującego mu prawa rozdawnictwa stypendjów fun­
dacji ś. p. Siemieńskiego , przeznaczonych dla kandydatów 
stanu nauczycielskiego — opróżnione stypendja tej funda­
c ji, każde po 100 złr. w. a., począwszy od roku szk. 1870.
1. Józefowi Bereczkowskieinu, uczniowi 2. roku roku kursu 
pedagogicznego w Tarnowie. 2. Ignacemu Dąbrowskiemu, 
uczniowi 2. roku kursu pedagogicznego w Krakowie. 3. Woj­
ciechowi Gembicy, uczniowi 1. roku kursu pedagogicznego 
w Krakowie. 4. Józefowi Świdrowi , uczniowi 2. roku kur­
su pedagogicznego w Tarnowie. 5. Michałowi Wiśniow­
skiemu, uczniowi 2. roku kursu pedagogicznego w Przem y­
ślu, i 6. Teofilowi Nasalikowi, uczniowi 1. roku kursu pe­
dagogicznego w Krakowie.

— (J. T.) T eatr. Dziwnym zbiegiem wypadków w je ­
dnym i tym  samym tygodniu oddawaliśmy cześć Popielco­
wi i Popielce. (Niech nam wolno będzie w ulubiony spo­
sób spieścić imię ulubionej artystki).

W  piątek panna Romana Popiel obchodziła swój bene- 
fis. Teatr był nabrzmiały tłum am i i można się było wiel­
kich spodziewać owacyj dla artystki, co przeważnie figlarną 
minką umiała tak podbić sobie znaczną część młodej publi­
czności. Tymczasem owacje były bardzo umiarkowa­
ne ; kilka zaledwie bukietów stanowiło cały tryum f bene- 
ficj antki.

Potrzeba przyznać, że i sztuki wybrane przez nią na 
ten dzień świąteczny nie przejmowały zachwytem nawet 
najmniej wybrednych pod względem estetycznym widzów. 
Łatanina jakaś franouzka, nosząca o ile pamiętam ty t u ł : 
Na bezdrożu, nie była wprawdzie nowością na scenie, przy­
zwyczajonej już do najsmutniejszych widowisk, ile  jednak 
świadczyła o estetycznym smaku panny Romany Popiel. 
Tę sztukę grano przytem tak niedbale, jak gdyby oprócz 
suflera nie było nikogo z patrzących na scenę. Umieć rolę 
swoją już wychodzi z mody w teatrze, co jest głównie wi­
ną dyrekcji, nie starającej się powtarzać sztuk powszechnie 
uznanych za dobre, ale dającej coraz to nowe, choć po 
większej części liche przedstawienia.

Drugą sztukę O chlebie i wodzie, tego samego wieczora 
daną, nie wiemy nawet pod jaki rodzaj sztuki dramatycznej 
podporządkować. Była to właściwie tylko kanwa, na któ­
rej ulubiona artystka haftować m iała swoje ulubione min­
ki i figle. Było też tych minek, tych machań rękami i 
nogami dużo, dużo; może nawet za wiele. Z drugiej stro­
ny były obawy, czy beneficjantka, której z roli wypailło 
gimnastyczne na stołach i krzesłach wykonywać próby, zdo­
ła  utrzymać pewną konieczną równowagę. Ale na szczęście 
wszystko się odbyło jak najlepiej, beneficjantka zlazła z 
krzesła postawionego na stole, i oświadczyła całemu amfi­
teatrowi że już sztuka skończona, przyczem odśpiewała 
piosnkę, utworzoną zapewne przez któregoś ze swoich hoł- 
downików, jest tam  bowiem mowa o „małej psotce, co się 
może zmienić w każdej chwili w anioła". Nie był to więc 
komplement powiedziany przez beneficjantkę samej sobie, 
ale prędzej chyba wyraz uczuć rozstrzelonych po różnych 
krzesłach parteru.

Szkoła dramatyczna, o której jakoś cicho i głuabo jest 
na świecie, dała dowód życia, domagając się u Rady miej­
skiej o subwencję 300 złr. Wymaganie bardzo nie wielkie,
1 nie będziemy powstawali na Radę miejską, że zaryzyko­
wała wydatek, który jej nie zuboży wcale. Rozumiemy je ­
dnak bardzo dobrze p. Wilda, kiedy się i temu datkowi 
opierał. Szkoła bowiem dramatyczna istotnie jest rzeczą 
bardzo pożadaną, ale wtedy tylko, kiedy może kogoś wy­
kształcić i nauczyć. Pan Wild musiał barazo wątpić o tem, 
a z p. Wilaem wątpi zapewne nie jeden z tak zwanych 
„zaciętych nieprzyjaciół sceny narodowej."

Musimy 3ię podzielić z czytelnikami pocieszającą nowi­
ną z gazet warszawskich zaczerpniętą, że p. Jan  Królikow­
ski zamyśla do Lwowa przyjechać na gościnne występy. 
Przynajmniej choć na chwilę może scena nasza przebudzi 
się z długiego letargu swojego.

— Dla p. Ludwika Manget. weterana wojsk polskich zło­
żyli w adm inistracji Guzety Narodowej pp. Henryk Milew­
ski 1 z ł r , Ksawery Petrowicz 4 złr., Mieczysław Darowski
2 złr.,Ezechiel Berzeviczy 5 złr., Feliks Poradowski 2 złr., 
M. Z. piechór z r. 1831 teraz sparaliżowany 3 złr., Fabry­
cjusz z Gusztyna 5 złr., Ludwik Plagowski 2 złr., razem 
24 złr., a z wykaz anemi w Nrze 47 Gazety 3 złr. — ogó­
łem  27 złr., którą to kwotę administracja p. Manget do 
Podhajec odesłała.

— W  o d p o w ied ź  na rek lam acje  o nr. „ G s ie ty “
56. Na Gazecie z dnia 27. lutego przez pomyłkę wydruko­
wano numer Gazety 54, zamia3t  56.

W czorajsza rozprawa sądow a w  pro­
cesie  przeciwko „Dziennikowi P olsk ieinu“.

S obo ta  5  M arca 1870. P o czą te k  o godz, ‘/s  10
P r  z o w . D o s ta w ie n ia  o s ta te czn e g o  w n io ­

sk u  p. z a s tę p c a  sk a rż ą c e g o  ma g los.
D r .  W  o 1 s. Z pow odu  n iep rzew idz ianego  

w y p ad k u  ośm ielam  się  p ro sić  w ys. S ąd u , aby  m n ie  
wolno było  p rze d  o sta teczn y m  w niosk iem  inny  
w n iosek  n a g lą c y  p o staw ić .

P r  z e w .  P roszę .
D r .  W  o I s. W c zo ra j p o s tę p o w an ie  dow o­

dow e w p ro cesie  p. D o b rzań sk ieg o  się  za k o ń ­
czyło . T ym czasem  w czo ra j po po łu d u iu  po jaw ił 
się  m um e” D zien n ik a  P o l. pod re d a k c ją  pp. L a ­
m a i R e w ak o w icza  zo s ta jąceg o , w k tó ry m  w y ­
d ru k o w a n y  je s t  te leg ram  z W ied n ia  n as tęp u jące j 
treśc i: (czy ta) W ezw ijc ie  m nie n a  św ia d k a  p rz e ­
c iw ko  p. D obrzańsk iem u w sp raw ie  dom en. P r z y ­
b ęd ę  9 M a rc a  w  eczorem , A b an co u rt"  Że D zien ­
n ik  Pol. m ógł d o sta ć  ta k i te leg ram , tem u się 
nie dziw ię, a le  um ieszczenie go w D zien n ik u  i
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i zostali oszukani. W ięc odpowiedzialność dzienni­
ka idzie tak  daleko, że naw et insera tów , na oszu­
stw ie o p a r ty c h , um ieszczać nie powinien. A le 
D zień. Dolsk. czynił G az. N a r. zarzut, że ona sta ła  
na żołdzie w szystkich banków, sp ó łe k , kolei żela­
znych, przedsiębiorstw  i t. d. Co to  je s t s tać  na 
żołdzie ?... To je s t b rać żołd i um ieszczać to, co 
um ieszczać każą, czy złe, czy dobre. I  bliżej ob­
ja śn ia  jeszcze Dziennik Dolski to, iż ja  jestem  sprze- 
dajnym , więc popieram  nawet najgorsze cele , skoro 
zapłacą. W ypowiedziawszy zaś tak i zarzu t i ofia- 
rówawszy się prowadzić dowód  ̂praw dy pod tym  
w zg lęd em , wypowiedziawszy, że dokum entam i i 
św iadkam i to  udowodni, powinni byli obżałowani 
w ykazać te artyku ły , którem iby Guz. N ar. jakie 
szkodliwe, czy to ogółowi, czy pryw atnym  osobom po­
p ie ra ła  cele? Czy słyszeliście panowie choć jeden tak i 
a rtyku ł?  —  Sześć la t byli ci panowie w redakcji 
Gaz. A ar., wiedzą wszystko co się p isa ło , a nie 
m ogą znaleźć ani jednego a rty k u łu , k tó ryby  popie­
ra ł  szkodliwe cele i nieuczciwej spraw y bronił, i 
an i jednego mówię a rty k u łu !...  Podejrzenia tylko 

.-.rzuca li, że Gaz. N ar. pobierała płacę, że sta ła  na 
żołdzie, ale to  nie dość je s t, choćby isto tn ie tak  
było, że Gaz. N ar. b ra ła  p ie n iąd z e , bo przecież 
m usia ła  b rać za coś , m usiała w ziąć za popieranie 
spraw y szkodliwej... Ale ici panowie m ówią że 
b rała , w jak im  celu ? m niejsza o to, dość że brała ...

W yw ody szczegółowe w każdej spraw ie poje­
dynczej, pozostaw iam  zastępcy m em u, ja  tylko 
ogólną charak terystykę całego w ystąpienia p . Lam a 
i inaugurow anego dowodu przytaczam . Z arzu ty  te, 
n a tu ry  p ryw atnej nie byłyby tak  dotkliwe i nigdy 
nie byłbym  skarg i w y to c z y ł, gdyby się na tern 
było skończyło. G łównie m nie do tknęły  jako p u ­
b licystę , zarzu ty  sprzedajności w spraw ach p ub li­
cznych. U spraw ach bankow ych, przedsiębiorstw  
rozm aitych  spółek i t. p. łatw o w ytłóm aczy sobie 
i pozna każdy, czy szkodliwą lub] nieszkodliw ą m ają 
tendencję.

Gazeta N arodow a  zaw sze w alczy ła  i w alczyć  
będzie przeciwko bankow i w łościańskiem u i je s t  
zgod n ie ze w szystk iem i Radam i pow iatow em i i 
gospodarskiem i w kraju, tego przekonania, że 
ten bank w łościański stanie się  zgubą naszych  
w łościan , i e  pobiera za w ysok i procent, że ła ­
tw ością  brania pożyczki zw ałrfa-pt5życzających, 
że  zaś procenta, które oni p łacą, są  za w ielk ie. 
N asz chłop nie jest przyzw yczajony do u iszcze­
nia się  punktualnego; tym czasem  egzek utyw a  
je s t  szybk a, zlicytują go, nim się  pom iarkuje i 
będzie w yw łaszczony. Za 3 lata a m oże i prę­
dzej p okaże się  n iezawodnie, jak ie  sm utne sku­
tk i w yw arł ten bank na naszych  w łościan. Ja  
jestem  tego  m ocnego przekonania, a i w ięk szość  
in teligentnych  ludzi w kraju podziela je , że bank 
w łościańsk i w  naszych  stosunkach je s t  szkodliw y. 
Ja w Gazecie o ile sobie przypominam  sam  tylko  
jed en  artykuł napisałem  przeciw  b a n k o w i; resz­
ta artyk ułów  zosta ła  nadesłana z kraju, była  
p isana z poza koła redakcji, a w ięc te arty- 
k n ły  b y ły  objawem  opinii ca łego  kraju; raz z 
tego powodn, że z początku widziano w tem  
chęć pew nej partji, która chciała  tym  bankiem  
ow ładnąć w łościan; drugi raz z powodn w y so ­
k ich  procentów i n ieprzygotow anego do takiej 
doraźnej egzek utyw y w ło śe ia n iia  naszego.

Gdyby m nie o sprawach prywatnej natury 
powiedziano iż od tego  banku, albo od owej 
spółki pryw atnej każesz sob ie p łacić za arty­
kuły, nie byłbym  za to w ytaczał procesu , bo 
n*e w id zę w tem obrazy honoru, jeżeli tylko w 
*ych artykułach, za któfB~ kazałbym  sobie pła  

jest traktow aną sprawa uczciwa, bez szk od y  
>a ogółu i bez szkody dla pryw atnych ludzi, a 
? których um ieszczenia ja  jak o  dziennikarz  

"P1® mam obowiązku. Jak  p ow iedziałem  przy za- 
enin banka k ypotecznego, kazałem  sob ie za- 

P a c >ć Za um ieszczenie obszernych statutów tego  
• Plutego, że m usiałem  d o łą czy ć  jeszcze  
1 Z°ra arkusza druku do G azety.

arzneać kom uś w sprawach prywatnej na- 
. j rzec*aj n<-ść, trzeba w ykazać, że p isa ł za  

FindonAif ^ a*kodliwej ogółow i czy prywatnym  
n • u w cal j m przebiegu tej rozpraw y  

pan wie °hżałow ani ani jed nego artykułu podo 
bnego n e pr^ytoc |ĵ  j  mugje jj na fem w

CU °^nr> Zk m iędzy 13. a 23: czerw -
eem, P c waleniu w obu Izbach R ady p ań ­
stw a sp aży dóhr krajow ych, a sankcją tej 
ucbwa y> 1 rzez te ^ ilka dni przeciw sprzedaży  
n'c ze<“- ^a w tym w zględzie bliższy
w y dn Kmńa,n Inemu zastępcy, a sam prze­chodzę do spraw poli,yCi!ny ch: P

^ arZ^ '  B,',v7̂ i10nn‘karz w  sprawach polity­
cznych j e .  1 ., aJnym , zarzut ten je s t  n ajcięż­
szy, jak. dziennikarzowi 2rob;6

'pen J® uak dziw nie odbija od tego,
Co zaprzy ą. ek  Gromann, że choćby B óg
w ie kto mówił ja jestem  taki uparty, że przy 
sw ojem  8tol ę ' / f j D\e  ® ?Szę przyznać, że co d o  
politycznego J . (Je ż eli mam jaką wadę, 
to tę) z a u a d t o  p_ stoję przy mojem prze­
konaniu, i że ani osobmta przyjaźń, ani jakieś  
w zględ y  dla osób nie w strzym ają mnie n igdy  
od iścia do w ytkniętego celu. Przytoczę na d o w  d 
tego  to, co panom jest wiadom o, t. j .  4e 
spraw ie sporu mego z p. Sm ochow skim  o r? 
chunki i w s p ó ł w lsścicielstw o Gazety, wybranym
k ył p. R ajski na superarbitra. Q(j njeg 0 7a| e.
żało w ięc rozslrzygnm^1® sprawy; m ógł on muie 
w y w ła s/.czy ^ ; mógł mi i najw iększą snm e przy- 
Przyznać. Jednakow oż, gdy mi się zdaw ało że  
P* P ajsk i niestosow nie son e postąpi}, uje .)0_

zed łs/y  n3 se sje  Rady administracyjnej w tedy
się  rozstrzygała sprawa teątrn p o lsk ieg o ’ 

W ą p J e m  przeciwko p. R"J?biemu, n ie zw aża- 
na to, i e t0 mnie o moj'

może, a że ja po SOJatacn pracy m ogę

w
ra ­
ni

n ra » \?  to> że to m nie o moje eg zy sten c ję  p rzy- 
póińT  a  że ja po 30 la tach  p rac y  m ogę
s ta ło  żebrany  c b le b ; jak  dziennikarzow i p rZy- 

hy-,U'!'ałem  tę  rzecz skarc ić  i n ag an ić . 
m a ł politvLl>î e P now ie, że gdybym  się  trzy- 
ffo to uewn- ®(,lU(:h ow sk iego  i Ż iem iałkow skic-
7 ałożen ię Al*6 ta  k w o ta . k (ó ra  została  u ż y tą  na 
zaiozen  e Uztennika Polskiego by łaby  mnie ofiaro­
w aną . P anow ie ci u ż y S  ^ z m i t y c l i  sposobów , 

BŻet/}  DJą<5k‘ IJziennik Poitki ty>k° d la tego
? ?  l i i 1"  » " «  n ie m o la a  było m j -
łkać, goyż szedłem !a wia8nem przekonaniem.

Często w  dzienn ikach  czyniono mi za rzu t 
zm ienności p o lity k i. J a  ju ż  w y jaśn iłem , co to 
je s t p o lity k a . D zienn ikarzow i ro b ić  za rzu t zm ien­
nośc i p o lity k i je s t to n a jw ięk sz ą  n iedo rzeczno ­
śc ią . P o lity k a  je s t dob ieran iem  środków  do ce- 
ln. Cel pow in ien  by ć  n iezm ienny , a le  d o b ie ra n ie  
środków  pow inno b y ć  zastosow ane do czasn  i 
do oko liczności zew nętrznych . I  w tem  w łaśn ie  
je s t  k o n sek w en cja , jeżeli k to  w y tk n ie  sobie cel 
i do tego  ce lu  d ąży  tem i środkam i, k tó re  w d a ­
nych  oko licznościach , n a jp ew n ie j do m ego  p ro ­
w adzą . J a  w y tk n ąłem  sobie za cel rozbudzenie 
poczucia naro d o w eg o  i w zm ożenie się  po lityczne 
n aszeg o  narodu , i do tego  celu dążyłem  c iąg le  
nie zm ien ia jąc  go przez ca łe  życie. N igdy na j e ­
den k ro k  z d rog i w y tk n ię te j n ie  zboczyłem , Czy 
w y daw ałem  dzienn ik i lite rack ie  czy po lityczne. 
N a osoby  n ig d y  nie uw aż; łem . O tóż ta  
zm iana t a k a , p o lity k i jest gdz ie  je s t cel 
w ytknięty  jeden i ten  sam , i tylko środki się 
zm ieniły, gdy jedne okazały się zawodne, drugio 
zużyte, a trzecie nieprzydatne, je s t w łaśnie kon­
sekwencją. Gdybym się chciał trzym ać p. Zie- 
miałkowskiego lub  Gołuchowskiego, i popierać ich 
bezwzględnie, czy ich polityka w danym  czasie i w da­
nych okolicznościach je s t dobrą i szedł bezwzględnie 
jakiem i oni drogam i chodzą, skoroby mnio płacili, 
w tedy byłbym  sprzedajnym , a chociaż robiłbym  to 
bezpłatnie, byłbym  szkodliw ym  krajow i i narodo­
wi, bo przeniósłbym  osobę nad zasadę, pom inąłbym  
cel, aby służyć pewnej koterji. Mogę powiedzieć, 
że nigdy a nigdy żadnej ko terji ani p a rtji nie s łu ­
żyłem , nietylko za pieniądze ale nawet bozwzglę- 
dnie. Szedłem za przekonaniem  i gdy widziałem, 
że stronnictw o jak ie  może być w danym  razie po- 
źytecznem krajowi, popierałem  jo, a gdy widziałem, 
że je s t niedołężne, sta ra łem  się wytworzyć inne, 
które mogłoby lepiej pokierować spraw am i publi­
cznemu J a  politykę Gazety N a r . prowadziłem  bar­
dzo konsekwentnie, cel jeden m iałem  na oku a ty l­
ko środków dobierałem  tak ich , jakie w danych o- 
kolicznośeiach uw ażałem  za najodpowiedniejsze. 
Panow ie obżałowani jednak na tej zm ianie w do­
borze środków oparli cała swe zażalenie; powie­
dzieli „zm ienił p o lity k ę , więc s ta ł na żoł­
dzie stronnictw , s ta ł na żołdzie stronnictw  poli­
tycznych , więc zm ienił politykę. Te dwa fak ta 
połączyli ze sobą, ale popatrzm y na czem oni o- 
parli cały swoj wniosek. Oto są to  tylko podejrze­
nia i susspozycje ! N ajpierw , że w r, 1863 na k il­
ka dni zm ieniła się kaucja Gazety, oto że w lis to ­
padzie 1869 złożył p. Simon dla niej nową kau­
cję i to są te  dw a fakta, z k tórych w ysnuli, że Gazeta 
sto i na żołdzie w szystkich stronnictw  i że ja  jestem  
sprzedajnym . J a k  b łahe były  te zarzu ty  i jak  b ła­
he są te  fakta, pokazało dowodowe postępowanie. 
Pokazało się, że p. Ozaruecki po złożeniu kaucji 
był ty lko 5  dni w spółpracownikiem  Gazety i widząc, 
że Gazeta nie w m yśl jego pisze, w ystąp ił z niej. 
A le powiedzieli w końcu ci panowie, praw da że nie 
było zm iany polityki, ale p. D obrzański rnógł się 
zobowiązać do zm iany, a zobowiązania niedotrzym ae. 
W ięc faktyczuie nie było zm iany. Gdyby naw et 
pan Czarnecki lub inny polityczny człowiek złożył 
kaueję, byłożbyfco stan ie na żołdzie? Bo cóż traci 
ten, k tóry  daje kaucję? Oto zabezpiecza się, że on 
nie ponosi s tra t  kaucji, gdyby Gazeta hkazana zo­
s ta ła  na karę, dalej, że kupony może odcinać i ma 
zawarowąne, że kaucję może wypowiedzieć kiedy 
zechce, a ty  dziennikarzu s ta ra j się o nową kaucję, 
jeśli ci potrzeba. Czyż można zrobić podobny 
wniosek, że danie kaucji je s t już przekupieniem . 
W  ogóle z całego tu ta j przebiegu przekonał się 
W ys. sąd, że pan Lam  dlatego teraźniejszą połity% 
kę Gazety za złą uważa, (bo dawniejszą uważał za' 
dobrą), że przeciwko p. Ziem iałkowskiem u i G oiu- 
chowskiemu w ystępuje, i że on oburzony tem, prze-i 
szedł do Dziennika Polskiego, k tóry  broni tych pa-j 
iuów! W idzicie więc pauowie, ją k a  je s t pobudka; 
tej napaści. Panowie tam ei należą do .ołjpzu dr.j 
\Ziemialkowskiego i h r. Gołuchowskiego, od nici},* 
jako założycieli /dziennika Polskiego są p łatn i, oni; 
w szystkich świadków, k tórych zawezwali, zawezwalf 
z pomiędzy zwolenników swoich. Zawiadowcy ban­
ku hipotecznego są po większej części założyciela?' 
nai Dziennika Polskiego, hr. Gołuchowski je s t Dzięn-J, 
nika  w spółwłaścicielem .

Ci wszyscy panowie przeciwnicy moi, gdybym  
ja  rzeczywiście b ra ł od nich dawniej pieniądze, do­
starczy liby  dziś obżałowanym  dowodów. J a  wezwa­
łem  ,hr. G ołuchowskiego, jako świadka, n ie ja ­
ko nam iestnika, ale jako pryw atnego człowieka. 
Sąd tem u odmówił, mówiąc, że on by ł nam iestni­
kiem  i nie może świadczyć w spraw ach podobnej 
na tu ry . J a  w łaśnie tego uniknąć chciałem, po­
wołując go tylko, jako pryw atnego człowieka, aże­
by on powiedział, że ja  nie byłem  zaw isły od nie­
go, że ja  nie brałem  żadnych pieniędzy, żadnej p ła ­
cy, nie czerpałem  z żadnego funduszu subwencyj­
nego. M usiałby przyznać, że nigdy naw et tej m y­
śli nie dałem  mu wypowiedzieć, chociaż m i ją  in ­
synuowano, m usiałby przyznać pod przysięgą, że 
przeciwnie on sam  przez trzecie osoby dowiadywał 
się, jak  ja  w le j lub owej spraw ie m yślę. P raw ie 
wszyscy powołani przez tych panów świadkowie są 
założycielam i Dziennika Dolskiego i mogliby dostar­
czyć dowodów im , gdybym  ja  s ta ł na żołdzie 
stronnictw a politycznego. Gdyby tak  było, czy b y ł­
bym  m ógł wystąpić przeciwko hr. Gołuchowskiemu, 
kiedy on zwątpiwszy naprzód o m inisterstw ie po 
w ystąpieniu swem na zgromadzeniu wyborców we 
Lwowie i na bankiecie w sali ratuszow ej, po tem  
wszystkiem  oświadczył składając swój m andat, że 
nie należy nam  rzucać rękawicy m inisterstw u, że 
w obecnej Radzie państw a są ludzie rozum ni, i że 
kiedyś przyjdą do tego przekonania i nam  kiedyś 
rezolucję dadzą. A ja  owszem przeciwko niemu 
w ystąpiłem .

Teraz rzucają ci panowie to podejrzenie 
na mnie. J a  długi czas znosiłem te  insynuacje, 
Przez inny dziennik puszczane. Alo zawsze m y- 

sobie, przyjdzie czas, kiedy się wszystko 
° j  kiedy się pokaże, że ja  w żadnej zawisłości 
? .hr. Gołuchowskiego nie stałem . To co ja  jako 
świadek tu  pod przysięgą zeznałem, hr. Gołucho­
wski nie może tem u w pism ach'zaprzeczyć. N ieraz 
się zdarzało, ie  kiedy się on do m nie udawał, abym  
go popierał, w prost mu odmówiłam. W  tej walce 
stronnictw  politycznych, gdyby właściciele Dziennika

Polskiego m ieli ja k i dowód przeciwko mnie, jeżeli 
już przyzw olili na wydrukowanie takiego zarzutu, 
pewnie by liby  dostarczyli dowodów i pospieszyli z 
dokum entam i przeciwko mnie. T ym czasem , ja  
śm iało m ogłem  się odwołać do sądu przysięgłych, 
bo wiedziałem , że najm niejszego za rzu tu  zrobić mi 
nie można, jakobym  służy ł stronnictw om  polity ­
cznym lub s ta ł na ich żołdzie. T rzecim  dowodem 
sprzedajności mojej politycznej m ają być ośw iad­
czenia moje wobec jednego z świadków.

P . Scbnejder p rzystępując do Dzienuika F o l-{ 
skiego, m ów ił: oni m ają tak  ogromne kap ita ły , zło-; 
żyli coś 100.000 z łr., będą forsować, Gazeta  u pa-j 
dnie a w tedy i ja  tu ta j chleb stracę. W olę pójść; 
do Dziennika Polskiego. W tedy ja  chcąc go od 
w ystąpienia z Gazety pow strzym ać, m iałem  mu 
powiedzieć, że gdyby potrzeba było, to znowu re- 
zolucjoniści dadzą mi m oralne i m aterja lne popar­
cie. To ma bjrć dowód, że ja  s ta ł i stoję na żoł­
dzie s tro n u ic tw ! P an  Schnejder sam zaprzysiągł 
że ja  pow iedziałem , g d y b y  p o t r z e b a  b y ł o .  
A czyż ja  tego nie mogłem  powiedzieć, choćbym 
naw et nie m iał takiego przyrzeczenia, chociażby nie 
spodziewałem się, żo w razio potrzeby oni porato­
waliby mnie. Jeżelibym  m u to naw et pow iedział, to 
powiedziałem mu na to, ażeby m u wyperswadować, 
jakoby G azeta m iała upaść, a on tem  samem clileb 
stracić . Takie są to trzy  dowody, k tóre tam ci pa­
nowie przytaczają.

P an o w ie! pewnie większego poparcia m ógłbym  
się spodziewać, gdybym  by ł bronił i nadal br. 
Gołuchowskiego i Z iem iałkow skiego, pewnie ztąd 
większe korzyści płynęłyby dla m nie , a  przecie 
w yrzekłem  się ich, nie zw racałem  na nich naw et 
zupełnie m yśli, ja k  się to okazało dowodnie w 
sprawie busiatyńskiej koloi, ale powiedziałem, że 
przeciwko tym  ludz iom , k tórzy  nie chcą prowa­
dzić opozycji przeciw m in isterstw u cen tralistyczne­
m u i widocznie niechętnem u uadauiu autonom ii 
krajow i naszemu, w ystąpić po trzeba , że z nim i 
iść dalej niepodobna. S tarałem  się dalej, ażeby lu ­
dzie energiczniejsi, ludzie więcej zdecydowani we­
szli do sejmu i do Rady państw a. Z resztą ja  już 
zwróciłem uwagę W ys. sądu przysięgłych, że po­
stawiwszy raz jako program  Gaz. N ar. rezolucję, 
k tó ry  to program  potem  sejm za swój przyjął, o- 
bowiązkiem mojem było dążyć do tego, ażeby teu 
program  został ziszczony. Skoro się pokazało, że 
pewni ludzie do ziszczenia tego program u są szko­
dliwi, a byli to ludzie, k tórzy  się przeprowadzenia 
tego program u podjęli, ale małodusznością je  p a­
raliżow ali, ja  wierny tem u raz przyjętem u p ro g ra­
m ow i, obowiązany byłem  przeciwko nim  wy­
stąpić.

To co pan Lam  nazw ał zm ianą polityki w 
Gazecie Narodowej, to było tylko zm ianą usposobie­
nia Gazety Narodowej wobec o só b , wobec środków; 
zm ianą wyobrażeń o sposobie m yślenia pp. kiero­
wników delegacji. W  gruncie rzeczy polityka Ga- 
zety została ta  sama. P rzy  przeprowadzaniu rezo- 
lucji pokazało się, że dawna większość delegacyj- 
na nie odpowiadała zadaniu, trzeba ją  było u su - i 
nąć i nową wytworzyć. Pokazało s i ę ,  że trze b a / 
było usunąć p, Siem iątkowskiego, k tóry  m iał p rz e -(  
ważny wpływ w sejmie, a naw et trzeba było usu­
nąć h r. Gołuchowskiego. Gazeta przedew szystkiem  
działała, aby ci dwaj nie byli w ybrani do sejmu, 
to był jeden z środków dopięcia ce lu , bo w szyst­
kim  je s t wiadomem, że dawna delegacja spara li­
żowała rezolucję swoj,ą małodusznością i ciągiem  
rokowaniem pojedyńczych osób po za plecym a de­
legacji z m inistram i. T rzeba je więc było usunąć 
i inną większość delegacyjną utw orzyć. Gazeta N ar. 
W ystępywała zawsze z czystem  sum ien iem , z kon­
sekwencją i świadomością swojego zadania a nie 
tak  jak  jej przeciwnicy zarzucają.

Z resztą co do ważności dowodów, przez kaucje, 
złożone przez pp. Czarneckiego i Simona, zesta­
wiany to wywodom mojego zastępcy, a teraz p rz y ­
stępuję do zakończenia mojej m ow y , i znowu pod- 
nięść m uszę, że zarzut sprzedajności dziennikar­
skiej w rzeczach publicznych jak  mi to pp. obża­
łowani zarzucają, je s t liajciężśzym zarzutem  jak i 
tylko dziennikarzowi zrobić m ożna, a uczynili to 
ci pp. nie jako podejrzenie, nie jako insynuację, 
tylko jako kategoryczne tw ierdzenie, obiecując mi 
to dokum entam i i św iadkam i udowodnić. A ni je ­
dnego św iadka, ani jednego dokum entu nie przed­
staw ili. P y tam  sio tych panów, gdzież są te  do- 
kum enta i ci św iadkow i, k tórzy m ieli świadczyć, 
którzy m ieli dowodzić, że stałem  na żołdzie róż­
nych stronnictw  politycznych ? gdzież są ci św iadko­
wie, którzy m ają świadczyć że ja  brałem  od s tro n ­
nictw  politycznych żołd ? N aw et nie pokusili się 
takiego dowodu p row adzić, powiedzieli ty lk o , że 
kaucja była raz, potem  że by ła drugi raz zm ie- 
u lo u ą , ztąd suponowali, że coś to w tem  być 
musi.

T utaj Simon zaprzeczył, ażeby ze względów po­
litycznych m iał mi kaucję pożyczyć. N ik t na 
niego nie w pływ ał, n ik t go nie nam aw iał, dał on 
on mi tę kaucję z czystej przyjaźni, ażeby Gazety 
N arodow j od bankructw a i zupełnej ru iny ocalić. 
Z łożył on tę kaucję z czystej przyjaźni dla mnie 
i pobiera sobie knpony od niej jakoteż wziąwszy 
odemnie zabezpieczenie, że żadnej s tra ty  nie ponie- 
sie, gdyż ja  się z obowiązałem wszelka wyniknąć 
mogącą s tra tę  jem u wynagrodzić. Kończąc przem ó­
wienie moje muszę raz jeszcze odwołać się do 
słów, k tóre na początku  powiedziałem , iż zarzut 
uczyniony dziennikarzowi, sprzedajności w sprawie 
publicznej, że tenże s ta ł na żołdzie w szystkich 
stronnictw  polrtycznych, je s t najcięższym  zarzutem  
jak i dziennikarzowi i człowiekowi publicznem u u- 
czynić można. J e s t  to samo co powiedzieć kobiecie, 
że ja s t  wszetecznicą.

W ys. sąd_ przysięgłych więc, między którenu 
je s t w ielu takich  co przypatryw ali się mej działal­
ności publicznej przez la t 30, k tórzy  patrzali na 
każdy mój krok, na każdą czynność moją, Którzy 
czy ta li wszystko co ja  kiedykolwiek redagowałem 
od la t  30, W ys. sąd przysięgłych najlepiej roz­
strzygnąć zdoła, czy ja  kiedykolwiek byłem s p u e -  
dajnym , czy kiodykolwiek zlej sprawy broniłem ? 
P odług  mojego najlepszego przekonania pracow a­
łem  i pracuję przez la t 30 w zawodzie publicznym .
Ile  prześladowań zniosłem, uie będę w yliczał, po­
wiem tylko, że były ła ta  takie, gdzie n ik t ty le  nie 
był prześladowanym co ja , a jednak  żadne prze­

śladowania mnie nie ugięły , zawsze w jednym  i 
ty m  sam ym  kierunku  szedłem jak i sobie jako m ło­
dzieniec w ytknąłem ; nigdy od tego celu nie zbo­
czyłem , ale zawsze sta ra łem  się służyć jak  n a jle ­
piej krajow i. Usiłowany tu  dowód prawdy przez 
pp. obżałowanycb, że byłem  sprzedajnym , że na 
zgubę spraw y publicznej, p isa łem  że w tym  duchu 
redagowałem dziennik, słyszeliście panowie i osą­
dzicie sami. N a was sąd więc zdaje się, czy zarzu­
ty  te  były uzasadnione i tego w yroku istotnie wy­
czekuję jak  w yroku śm ierci lub życia. (Siada moc­
no wzrnśzony).

P r  z e  w. P  zastępca skarżącego m a głos.
D r. W o 1 s k i. M aterja ł dowodowy k tó ry  mam 

przejść i zamanąć w granicach mojego przemówie­
nia, jesł tak  obszerny, że chociażbym  s ta ra ł się o naj­
większą krótkość, zawsze przem ów ienie moje zabie­
rze więcej ja k  godzinę, a może i parę godzin m u­
sia łbym  m u poświęcić. Głos mój dzisiaj je s t tak  
zmęczony, że m usiałbym  raczej zrzec się przem ó­
wienia i wywodu bliższego, przez k lien ta  mojego 
zastrzeżonego, gdybym  m usiał w ogóle dziś w sp ra ­
wie tej przem aw iać. Zwracam się więc do p. p rze­
wodniczącego do którego też przy wczorajszej roz­
praw ie ław a przysięgłych odnośną prośbę zaniosła, 
zwracam  się do p. przewd. z prośbą, ażeby zrobił 
uży tek  z prawa, przysługującego mu na podstaw ie 
§. 248 księgi powszechnego postępywania w sp ra - 
wach karnych, by dla potrzeby wypoczynku roz­
prawę na poniedziałek odroczył.

P r  ze  w. Ze w zględu na okoliczność, w łaśnie 
pizytoczoną odraczam rozpraw ę na poniedziałek 
k tó ra  się lozpocznie z uderzeniem godz, 9 tei rane. 
(Koniec o godz. 11% ).

-  P ro ces o obrazę hon oru  w ła śc ic ie la  „Gazety  
A a rod ow ej- p rzec iw  redaktorom  „D zienn ika  P o i-  
skieięo“ przed sądem przysięgłych, (C. d.)

1 r z e w . Wzywam wieLc p. Dobrzańskiego by odpowie­
dział co do uczynionych zarzutów w tym  względzie.

D o b r z. Odpowiedź moją rozpocząć muszę od ogólnej 
uwagi, a mianowicie zaczynając od pojęcia, co to jest zmia­
na polityki. Polityka jest doborem środków, jakich trze­
ba użyć, by dojść do pewnego celu. My Polacy, mamy je ­
den tylko cel. Jakich środków używać należy, by ten cel 
osiągnąć, stanowi to naszą politykę. Jeżeli pewne środki 
zawodnemi i niedostatecznemi okazały się, wtedy natu­
ralnie rzeczą polityki jest szukać innych środków, by do 
tegoż samego dojść celu. Wtenczas zarzutu zmiany polity­
ki dziennikowi zrobić nie można, albowiem dzien­
nik — któryby wśród innych okoliczności, stosunków, trzy ­
mał się tej samej polityki niezmiennie — stałby się łatwo 
zgubą kraju. P Lam był w powstaniu, walczył o niepo­
dległość a chwali isam Gazetę Narodową, iż właśnie w roku 
1865 spowodowała inny zwrot naszej polityki. Zmianę tę 
pochwala p. Lam, ale gani, że Gazeta Narodowa popierała 
politykę br. Gołuchowskiego w r. 1865,1866 1867, a teraz jej 
nie popiera. W r. 1869 był już daleko większy przeskok. Pierw­
szego zarzutu Gazecie p. Lam nie robi, tylko ten, że Gaz. Nar. 
popierała Gołuchowskiego i Ziemiałkowskiego, a potem 
przeciwko mm się ohróoiłą. Obróciła się wtedy ona prze­
ciw nim dlatego, że oni już ani tej idei nie 'reprezentowali 
jaką pierwej reprezentowali w pewnych okolicznościach ów­
czesnych — oni potrzebie chwili, ówczesnemu zadaniu naro? 
du nie odpowiadali. Pan Lam zarzucił mi zmienność poli­
tyki i odpowiedział, że jedna lub druga kaucja, politykę 
zmieniła. Moi panowie, ja  całe życie swoje poświęciłem za­
wodowi publicznemu i mogę powiedzieć, że nigdy żadne 
względy nie wpływały na zmianę polityki mojej i przeciw, 
nie, ja  to porywałem za sobą innych i wgtazył(.aj.6m 
trzeby tej zmiany i przeprowadzałem tę zmianę!

la k  robiłem w roku 1865, tal; ^  1868 i 1869. Mogę z 
całą słusznością powiedzieć, że nie ja służyłem stronnic­
twom — lecz przeciwnie, ja utw orzenie stronnictw wywo­
ływałem i przygotowywałem, stosownie do interesów nasze­
go naiodu, ja  wywarzałem ten kierunek jaki okazywał się 
potrzebnym i że nakoniec ta  polityka, jaką prowadziłem 
w roku 1869, była tąż samą polityką, której chwyciłem już 
był jeszcze w roku 1867, a szczególnie w 1868, ale w in­
nych okolicznościach i po zużyciu się ludzi dawniejszych.

Już w r. 1868 jak możecie szanowni panowie przekonać 
się z artykułów, w Gazecie umieszczonych, usiłowałem znie­
wolić delegacją, która tak zle poprowadziła sprawę naszą 
przy uchwaleniu ustawy grudniowej, do złożenia mandatów. 
W r. 1868 przed zebraniem sio sejmu i podczas zebrania 
sejmu wołałem, aby ci którzy tak źle prowadzili nasze in- 
teresa, którzy przy ustawie grudniowej nie dopilnowali spra­
wy dość energicznie, aby ci wszyscy złożyli mandaty. Kil­
ku czy kilkunastu złożyło mandaty, inni nie złożyli. W r. 
1868 od kogo wyszła pierwsza myśl rezolucji, jeśli nie ode- 
mnie? kto podniósł, że cała polityka delegacyj jest chybio­
ną? kto jeśli nie ja  nareszcie, wskazywał przed zebraniem 
sejmu, że powinniśmy takiego stanowiska się domagać ja ­
kie ma Kroacja w obec Węgier, i że powinniśmy nasze ży­
czenia zformułować w sejmie, spełnienia onych się dobijać? 
P. Lam powiedział, że ja popierałem hr. Gołuchowskiego; 
zaczyna swój wprzód od tego, że jak czytałem w stenogr. 
sprawozdaniach w r. 1865, pomimo tego, że byłem z nim 
w nieprzyjaźni,];’ gdyż wytrwale mnie prześladował, ja  go po- 
jiierałem. Chciałem się powołać na hr. Gołuchowskiego i 
w tym celu prosiłem wys. sąd, aby go wezwał na świadka 
lecz wys. sąd odmówił mi tego. Szkoda, bo br. Gołuchow­
ski mógłby zeznać, że ja  żadnej a żadnej styczności z nim 
nie miałem, a jeślim S° p°pieraf  to  wierzajcie mi pano­
wie, popierałem go w  tem przekonaniu, ie  był on jedynym 
możliwym natenczas namiestnikiem, którego by ówczesny 
rząd mógł przyjąć, i że nakoniec on jeden mógłby otrząść 
kraj nasz nieszczęśliwy z tej urzędniczej niemieckiej lub 
zniemczałej szarańczy, jakoteż dlatego, ie  w Wiednin przez 
swój upadek doznał poniżenia, i e Niemcy, że się tak wy­
rażę, zalali mu gorącego sadła za skórę, że będzie on o tem 
pamiętał, więc gdy przyjdzie do steru to się im odpłaci.
Po jego upadkn cala szarańcza urzędników szczególniej w 
Namiestnictwie, wysiliła sie do najwyższego stopnia prze­
ciwko momu i uderzała na niego, aby go obalić. Pierwszą 
styczność z lir. Gołuchowskim miałem po jego przyjeździe 

o wowa. Na drugi dzień po swoim przyjeździe szukał 
mnie wszędzie, w pomieszkaniu, w redakcji, aż nareszcie 
poszedł do drukarni, i świadkami byli niektórzy współpra­
cownicy moi, w jaki sposób mi_ dziękował, że ja  doznawszy 
tyle od niego prześladowań, jednakże go popierałem na 
poselstwo we Lwowie. Dziwna rzecz, że zarzucają mi tu, 
że go popierałem, a jednak nie odemnie wyszedł ten wnio­
sek, bo pierwsze koło mieszczańskie postawiło jego kandy­
daturę, i dopiero wtenczas gdy redaktor Dziennika Lwow­
skiego pan Groman (który jak wiadomo zupełnie jest in ­
nych jak moje przekonań,Jpierwszy z jego kandydaturą wystą­
pił, dopiero wtenczas podniosłem ją g0r ąC0 i na zgroma-
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ro z rzu cen ie  po m ie śc ie , po k ra ju  w licznych 
eg zem p la rzach  je s t  fak tem , k tó ry  n ie m oże u jś ć  
n iczy je j u w ag i, k to  ty lko  tu k o w i te g o  procesu  
się  p rzy p a tru je . W  um ieszczeniu  te g o  te leg ram u  
w  dz ienn iku  w idzę na jjaw n ie jsze  w ypow iedzen ie  
zam ia ru  oskarżonych  w p ły n ąć  n iek o rzy stn ie  
p rzeciw  p . D obrzańsk iem u n a  opinię p ub liczną  
i n a  sum ien ie  pp. p rzy s ię g ły c h . P r/.ez um ieszcze­
n ie tego  te le g ra m u  m a s ię  in sy n u o w ać, że oto 
poza obrębem  tego procesu, p o z a  gronem  św iad ­
ków  w  te j sp raw ie  s ł uc ha nyc h ,  is tn ie ją  inni 
św iadkow ie , k tó rzy  m ogą zeznać  fa k ta , p. D o­
b rzań sk ieg o  bardzo  k o m p ro m itu jące . M emu k lie n ­
tow i w iele n a  tem  zależy , aby sp ra w a  d ręc ząc a  
go od tak  d a w n a , raz  się sk o ń czy ła . Je d u a k ż e  
rzeczy  tej m ilczeniem  pom inąć  n ie  m oże i w oli 
zgodzić się  n a  to, ab y  s p ra w a  ta  je szcze  n ie ja  
k i czas się  p rz e c ią g ła  a le  ab y  podejrzen ie  p rz e ­
c iw ko  niem u raz  n a  zaw sze  stanow czo zostało  
uchy lone. P ra w d a  że A b an co u rt je s t  osobistym  
p . D o b rzań sk ieg o  n ie p rz y ja c ie le m ; p ra w d a  że 
n iep rzy jażn  ta  o k a z u je  się  już z tego, że się  sam  
oskarżonym  n a  św ia d k a  nas tręcza , że w te le g ra ­
m ie  tym  z g ó ry  ośw iadcza, że będzie  św iadczyć 
p rzeciw  p. D obrzańsk iem u, je d n a k ż e  w poczuciu 
sw o je j n iew inności p. D obrzańsk i bardzo  je st w 
tem  in te resow any , aby  św iad ek  zo s ta ł p rze s łu ­
chany , d la  tego też  w obec n iep rzew idz ianego  
zw rotu  rzeczy, staw iam  w niosek ab y  W ys. S ąd  
mimO uki ńczonego  ju ż  dow odow ego p o s tę p o w a ­
n ia  rac zy ł pozw: lić na uzupełn ien ie ro zp raw y  
przez p rzes łu ch an ie  św ia d k a  A bancou rta , tu d z ież  
ty c h  innych  św iadków , k tó ry ch  pow ołan ie  w sku ­
tek  zeznan ia  p. A b an co u rta  okaże s ię  m oże je  
szcze poirzebnem . P o n iew aż  p. A bancourt w e ­
d ł ug  tego  te leg ram u  dopiero  9 M arca w ieczorem  
do L w o w a p rz y b .d z ie , p rze to  s taw iam  w niosek , 
ab y  W . S ąd  raczy ł celem  p rzesłu ch an ia  K sa w e re ­
go  A b an co u rta  ja k o  św iad k a , tudz ież  celem  u- 
zupełu ien ia  rozp raw y  zeznaniam i tych  św iadków , 
k tó ry ch  p rzesłuchan ie  w sk u te k  zezn an ia  A b a n ­
cou rta  pokaże się poirzebnem , aby  W . S ą d  raczy ł 
ro zp raw ę  aż  do 10 m arca  odroczyć.

P r  z e  w. Udzielam  głos p. obrońcy.
J3r, J  o k e 1 9 s. Potępow anie p. zastępcy  oska­

rżyciela w tej spraw ie je st kierowane po prostu  
system em  jak im ś policyjnym , i od początku  roz­
praw y p. zastępca ustaw icznie podsuw a oskarżonym  
najrozm aitsze insynuacje i zam iary. Tak w um ie­
szczeniu te legram u widzi p. zastępca nic innego, 
jak  tylko zam iary w pływ ania na sumienie pp. Pj'7y" 
sięgłych po za sądem i po za obrębem  niniejszej 
rozpraw y. Co p. zastępcę do tego wniosku u p ra ­
wnia, nie wiem. J a  z fak tu  um ieszczenia tego te ­
legram u nie widzę nic, ja k  um ieszczenie ciekawego 
szczeg ó łu , z którego nie można wywnioskować 
zam iaru w pływ auia na tok procesu. Zkąd p. za­
stępca przyw łaszcza sobie prawo wiedzenia o za­
m iarze oskarżonych, tego nie wiem i zdaje mi się, 
że to nie je s t jego rzeczą. Co się tyczy wniosku 
odroczenia rozpraw y, to  tem u natu ra ln ie  nie mogę 
się sprzeciwić. A bancourt, jak  z te legram u wynika, 
ofiarował się jako świadek ohżałowanym  i p o d a je , 
że wie o jak ichś szczegó łach , mogących w ich 
sprawie posłużyć. Leży to więc w interesie obwało­
wanych , że tem u wnioskowi sprzeciw iać się nie 
mogę i przeciwnie zgadzam się na niego. M uszę 
ty lko to d o d ać , że widząc wczoraj, że postępow a- 
iuJ dowodowe je s t skończone, zrzekłem  się im ie­
niem  obżałowąuyc^ przesłuchania resz ty  świadków 
jak  pp. Oifenhełma, Liskowetzą, łje rzą , K olischerą, 
H ón igsm anna, aby ty lko niniejszej rozpraw y nie 
przewlekać. Gdvby W ys. sąd p rzychy lił się do 
wniosku oskarżyciela , do którego m y wyraźnie 
przystępujem y, naówczas staw iam  w n io sek , aby 
W ys. sad poczynił odpowiednie kroki, i tych  p a­
nów, k tó rzy  ju ż  raz by li wezwani i nie s ta n ę l i , a 
do 10. m arca z pewnością stanąć by m ogli, do tej 
rozpraw y zawezwał. Skończyłem .

P. L a m .  Chcę uzupełnić to, co p. obrońca 
powiedział. Umieszczenie te legram u w Dzienniki. 
D o lsk im , o k tórem  powiedział p. zastępca oskarży­
ciela, nastąpiło  bez mojej wiedzy. O umieszczeniu 
tego te legram u dowiedziałem się dopiero po połu- 
łudniu  po wydrukowaniu dziennika. K ie chodziło 
tu  o preokupowanie kogoś, ale tylko o wylcdzaillS 
opieszałości urzędu telegraficznego. T elegram  ten 
by ł pisany o godz. 9., przyszedł do Lwowa o godz. 
11., a doręczono nam o godz. w ięc przed zam ­
knięciem  postępow ania dowodowego, co oryginałem  
puogę poświadczyć i składam  takowy do aktów. 
(Składa do aktów te legram ). Że tak  późno został 
doręczony, je s t wiuą opieszałości urzędu te leg ra­
ficznego. Gdyby nam  b y ł natychm iast doręczony, 
by łbym  prosił o przesłuchanie. P otem  telegrafo­
wałem  do A bancourtą , aby nam  to, co m a zeznać, 
w telegram ie, streszczone zeznał, N a to  m am  re- 
pepis (przedkłada recepis sądowi). Co m a Abiui- 
ęourt zeznąć, uje wiem, ale zdaje mi s ię , We będąc 
czynnym  w sprzedaży dóbr krajow ych , g ra ł rolę 
pośrednika m iędzy kupującym i i nie wiem, o ile 
jego zeznania dla naszej spraw y sa ważne. Jed n a­
kowoż m iałem  zam iar postaw ić wniosek odracza­
jący . Chodzi o to, że p. zastępca chcia ł nas ubiedz; 
z 'te g o  fak tu , że ten  te leg ram  by ł wydrukowany, 
zrobić użytek na korzyść swego k lien ta , sądząc, 
że ty m  sposobem wrażenie , jak ie  to nąoże z ro b ić , 
^papaję. J ą  się przyłączam  z p. Rewakowiczem  do 
wniosku p. zastępcy i naszego obrońcy z prośbą 
o odroczenie rozpraw y do przyjazdu p. A bancourta.

P r  z e w .  Czy p. Rewakowicz zgadza się na to?
R e w a k o w i c z .  żgądząm  się..

D r. W o l s k i .  J a  muszę najkategoryczuiej o- 
deprzeć zrobiony mnie przez p. obrońcę zarzut, ja ­
kobym się w niniejszej sprawie kierow ał systemem 
policyjnym. N ie je s t to system  policyjny, jeżeli 
ktoś bąpzny na tak tykę podstępną przeciwników, 
s ta ra  się każdy zam ach odeprzeć i zachody wykryć. 
P y ta ł się p. obrońca, zkąd wiem o ich zam iarach t  
Jużcić każdy człowiek rozsądny, widząc czyn obcy, 
może wnosić o zam iarach. Z resztą w toku niniej­
szej rozpraw y m iały strony sposobność pod wieloma 
względami dokładnie się poznać, zatem  zam iar o- 
skarzonych by ł dla mnie zbyt jaw ny. Że ta  spraw a 
m a w sobie jak iś uk ry ty  zam iar, te  je s t rze­
czą niewątpliwą. W szakże p. obrońca pow iedział, 
że to  stało się dla podania ciekawej wiadom ostki, a 
nic przez to uczynić nie zam ierzają; a p. Lam 
pow iedział, że chciał z tego robić użytek i po­

s taw ił wniosek odroczenia. W ięc py tam  się , co 
praw da, czy to, czy ta m to ?  Dalej p. obrońca po­
w iedzia ł, że podano to  jako ciekawą w iadom ostkę, 
a zatem  nie przypadkowo ; p. Lam  zaś pow iedział: 
To się stało bez jego wiedzy, a zatem  przypadko­
wo i przyznaje, że i jem u jakiś a r ty k u ł i te legram  
tak  jak  p. D obrzańskiem u niekiedy podsunięto, i że 
nie je s t jego zam iarem  rozpraw ę przewlekać. J e ­
żeli przeciwnicy chcą rozpraw ę skrócić, to niech 
przed rozstrzygnięciem  procesu, przed wysłuchaniem  
ostatecznych w n iosków , nie drukują w swoim 
dzienniku rzeczy, k tóre są tego rodzaju , że m uszą 
w płynąć na powszechne m niem anie i uprzedzić prze­
ciw p. Dobrzańskiem u. J a  pomimo tego , że sobie 
życzę ukończenia tej spraw y, k tóra nas w tem  
miejscu tak  długo zatrzym uje, muszę najsilniej n a ­
legać na to, aby A bancourt by ł przesłuchany, jako 
też i świadkowie, k tó rzy  się po jego zeznaniach po- 
trzebnem i okażą. Co się tyczy wniosku p. obrońcy, 
aby z powodu odroczenia rozprawy by li wezwani 
inni św iadkow ie, k tórzy  dotąd p rzed  W ys. sądem 
nie staw ali, a m ianowicie pp. Offenheim, LisKowetz, 
H erz, Kolischer, H ónigsm ann, nie usuw ając się 
nigdy od wyświecenia prawdy, w zupełności do niego 
przystępuję.

D r. J e k e l e s .  Ponieważ pierw szą część wy­
wodów uważam jako do rzeczy nie należącą , przeto 
zrzekam  się dupliki.

(Sąd udaje się na ustęp).
(P o  p rzerw ie).
P  r z e w. Z uw agi, że św ia d ek  A bancurt w 

t uku  ro z p raw y  dn ia  26. lu tego  był w spom niany  
i o nim  ja k o  o św ia d k u  by ł a  m ow a, a żadua 
ze s tro n  nie p o s ta w iła  w niosku  aby na j a k ą  o- 
k o liezność był p rze s łu ch a n y , po w tó re  z u w ag i, 
że są d  o trzym aw szy  te leg ram  podobnej treśc i 
uchw ali!, że ten  te le g ra m  na to k  d iJsze j roz­
p raw y  żadnego  w p ły w u  m ieć n ie m oże, p o n ie ­
w aż p o stęp o w an ie  dow odow e ju ż  by ło  zam k n ię ­
te. z u w ag i że n a  posiedzeniu  w czo rn jszem  sąd  
uch w alił po w y słu c h an iu  w niosków  z obu stron , 
że postępow an ie  dow odow e zam kn ię te , a u staw a  
p raso w a  p rze p isu je , że po zam k n ięc iu  p o stę p o ­
w an ia  dow odow ego m ają n a s tą p ić  o sta teczno  
w niosk i; z uw ag i, że w tak im  raz ie  ro z p ra w a  
o s ta te czn a  m oże w iększe w ziąść  rozm iary  ja k  
u s ta w a  p raso w a  p rzep isu je , sąd  nchw alii, ab y  
mi mo w niosków  zgodnych obu stron, św ia d k a  
A b au cu rta  n ie  z a c y to w a ć , a  w zględnie ażeby  
ro zp raw y  o sta teczn e j n ie  odraczać . Z>-ś co do 
w niosku p . zastępcy o sk a rż y c ie la , iż  w czora jszy  
a r ty k u ł dzienn ika w p ły w a  n a  opinię pub liczną  
i na s ą d  p rzy sięg ły ch , o d sy ła  sąd  do a r ty k u łu  
7. u s ta w y  z r. 1862, k tó ra  ta k i p rzy p a d ek  p rz e ­
w id z ia ła , i k tó ry  należy  do osobuej drogi i w 
ta k im  raz ie  p rzysłużą mu p raw o  w ytoczen ia  o- 
sobnego  procesu.

D o b r z a ń s k i .  W iec ja  zastrzeg am  sobie 
w ytoczen ia  osobnej sp raw y , co do tego te le ­
g ram u.

P  r z e w. S ąd  obsta je  przy  w cio ra jsze j u- 
e h w a le ; postępow anie  dow odow e zam kn ię te . 
U dzielam  g łos p. sk a rżącem u .

D o b r z a ń s k i .  G d y  p rzeczy ta łem  ink ry  
m inow any a r ty k u ł w  D zienniku P o lsk im , i w nim  
zarzu ty  ja k ic h  n ig d y  w  życiu  n ik t mi n ie  czy­
nił, m yślałem  co mi czynić w y p ad a , i p rz y sz e ­
d łem  do tego  p o stan o w ien ia , iż g d y  ci panow ie 
zapow iedzie li, że dokum entam i i św iad k am i m o ­
g ą  m i udow odnjć sp rzed ę jn  ść, dać  im sposo­
bność do udow odnienia. J a k o  cz łow iekow i od 
30  lut p racu  ącem u w d z ien n ik ars tw ie , a  oprócz 
tego  po za s fe rą  d z ien n ik a rsk ą  w y stęp u jącem u  
publicznie to w zgrom adzen iach  to w s to w a rz y ­
szeniach  po litycznej i n iepo litycznej na tu ry , z a ­
leżnie mi natem  abym  przed sądem  p rzy sięg ły ch  
m ógł się  o czy śc ić  z zarzu tów  ja k ie  mi czyniono. 
K ażda  in n a  d ro g a  o k azy w ała  się  n e io s ta tecn ą . 
W  sposób  hono row y  ju k  to zw ycza j u nas,, s p r a ­
wa ta  rozstrzygnąć  się  n ie  d a lą . Jeże li k to  k o ­
m uś ogólnikow e zarzu ty  robi, to d a  się ro zstrzy ­
gnąć , w drodze hon o ro w ej, a le  jeżeli p o w ied ią , 
że dokum entam i i św iadkam i udow odnić m ogą, 
to w sposób honorow y ro zstrzy g n ię tą  być 
wa nie może.

Pt*.2CTiC j.LŹoZ G la t by U w sp ó łp raco w n i­
kam i Gazety Narodowej. G dyby nie b y ł założony 
Dziennik Polski, byliby d o tą d , i n ie  by łuby  ich w 
cale raz iło  postęp o w an ie  m oje, na k tó re  się  ta k  p a  
trzy li, ja k  g dybym  w szk lannym  dom u, za »zkL n- 
nem i śc ianam i m ie sz k a ł, i n ie h jl .h y  znaleźli 
słów  n sg an y . S ły sze liśc ie  panow ie w ca łe j ro z ­
praw iś*, że nic n ie  było dl a nich tajnem  i w szystk ie  
lis ty  m ogli rozp ieczętow yw ać naw et pod moim 
adresem . S ły sze liśc ie  panow ie , że w y jeżdżając  
Inb o d d a la jąc  się, żadnych  in s iru k c y j nie d a w a ­
łem , iż m ają  to  lub ow e stronnictw o p o lity ­
czne, Inb p rzedsięb io rstw o  łinausow e pop ierać . 

^-Wiedzieli sp ó łp raco w n icy  ja k i  je s t k ie ru n ek  Ga- 
{zety, ja k ie  te n d en c je  m oje polityczne i w tym  

d uchu  p isali. P . L am  p rzed  w ystąp ien iem  z Ga 
zety, gdy  m nie dochodziły  w ieści, że on już u ło ­
żył się  z now o p o w śta jącem  p rzedsięb io rstw em  
d z ien n ik a rsk iem , po trz y k ro ć  d aw a ł mi słow o 
honoru  i za ręcz a ł, że to w szystko  je s t  fałszem , 
że on p rzy  Gazeeie w y trw a , i to m ów ił n ie  t j  I- 
ko mn i e ,  a le  i trzecim  osobom . Do osiatn jcj 
chw ili g d y  d ,w ied a :a łem  się, że z p ew nośc ią  
tam  prze jdz ie , n ie  chciałem  w ierzyć . M ogę po­
w iedzieć, że d la  p . L am a byłem  n ie n ac ze ln i­
k iem , lub ja k im ś  s ta rszym  od n iego  ja k o  red a ­
k to r, a on ja k o  w sp ó łp raco w n ik , a le  byłem  dla 
niego  z e a łą  p rzyjaźnią, z ca łem  w ylaniem . 
Gdy ty lko  się  zdarzyło , iz coś n a  p. L am a m ó­
w iono, j a  zaw sze s taw ałem  w je g o  ibronie , i 
m uszę pow iedzieć, że on zaw szę s ta w a ł w m o­
je j  obronie. K ied y  p, L ^m a n iech c irn o  p rzy ją ć  
do k lubu rezo luejon istów , ja  zaręczałem  z?, n ie ­
go, bo p. L am  mi p ow iedz ia ł, że to nie p ra ­
w da, ja k o b y  on ca łk iem  przechodził do tegu stro n ­
n ic tw a, k tó re  m am eluckiem  nazyw ają , i k tó re  
s ta je  w obron ie p o lity k i G oluchow skiego i Z ie­
mi: h o  wsk i ego D la teg o  nie chc iano  go  p rzy jąć  
do k lnbu  rezo lucjonis-ów . J a  za ręczałem  słow em  
honoru, że tak  n ie je s t.

P . R ew akow icz nie m oże się sk a rż y ć  abym  
mu w czem kolw iek  ubliżył, lub żebym  go s k rz y ­
w dził. Moi panow ie, ja  ta k i zw yczaj u trzy m y ­
w ałem  w red ak c ji, że n aw et jeże li w spópraco -

wDik m ało rob ił i rzadko  p rzy ch o d z ił i z a n ie ­
db y w ał się, ja  n ie  w ypow iada łem  mu m ie jsca , 
i n ig d y  go  n ieodsuw ałem , ta k  że k aż d y  wsoół- 
p raeo w n ik , g d y  w sze d ł do red a k c ji, u w ażał się  
ja k o  s ta ły , i nie b y ł na to  n a rażo n y  żeby , dziś 
lub ju tro , d la  k a p ry su  red a k to ra , lub w ła śc ic ie ­
la Gazety, u trae ił sw oje u trz y m a n ie , g dyż  n*j- 
fa ta ln ie jszem  d la dz ien n ik a rza  byłoby, g d y b y  
on nie był pew nym  ju t r a  i dziś, lub ju tr o  nie- 
podobaw szy  się  red ak to ro w i lub w łaścic ie low i 
z fizjonom i sw ej a l b o ź e  z łego  co nap isa ł, m oże u- 
trac ić  m iejsce. P od  tym  w zg lędem  nie m ie li ci 
punow ie żadnej p re ten sji i to pośw iad czy ł p. 
L am  listem  p isanym  do m nie, po w stą p ien iu  do 
red a k c ji Dziennika Polskiego. W  liście  tym  w y ra ­
ża mi p. L am  i pow nżan ie  i uznan ie  za słu g  
m oich w obec k ra ju . J e d y n y  z,-.rzut ja k i  m i 
rob ił, był ten , że j a  p o p ie ram  p ew n ą  o so b i­
stość, kt órej  on p o p ie ra ć  n ie  chc ia ł, i d la teg o  
w y stęp u j" . T ą  osobistością m ia ł być ks. A. Sapie-; 
ha. T ak  s ię  zdarzyło , że lis t ten  p rzy sz ed ł tego 
sam ego  dnia, w k t ó r ym bardzo  m ocno w ycie 
czka p rzec iw  ks. A dam ow i S ap ie ż e  b y ła  w  G a­
zecie. G dy jedno  i d ru g ie  m iałem  p rzed  oczym a : 
m usiałem  się  u śm iechnąć. L ecz b y ła  to  t yl ko]  
w y m ó w k a !  t ylko pozór !  J a k  w iadom o przed  
w ielom a na posiedzen iu  w ydziału  rezo lucjou istów  
ks. S a p ie h a  w y tacza ł sk a rg i za t >, że j a  na 
n iego  cm g ie  napadam  w Gazecie. U w aża łem  to j 
m niem ane p o p ie ran ie  ks. S ap ieh y  za w ym ów kę 
ze s tro n y  p a n i  L a m a  i m ilczałem . j

M uszę p rzyznać  p. R ew akow iczow i, że je  
go postępow an ie  w zględem  m nie, gdy  b y ł p rzy  
Gazecie Narodowej było zaw sze bardzo  dobre i 
p rzy jazne , że n igdy  m y się  ze sobą  n ie  s ta rli, 
n ig d y  nie k łócili, n ie  sp ie ra li jak w ogó le  s p o ­
rów  w ew nętrznych  n ig d y  n ie  było w red ak c ji. 
P anow ie ci w iedzieli, że j a  je s tem  prędk i, że 
ła tw o  się rozgn iew am , a le  że ta k ż e  w je d n e j 
chw ili zapom nę o tem , co m nie do gn iew u sp o ­
w odow ało , j a r  to  z e m a ł św iadek  p. S ch n e id er. 
U tw orzen ie  Dziennika Po\skiego d op iero  d a ło  tym  
j a n o m pow ód do w y stą p ien ia  z G azety  Narodowej 
i dopiero  od teg o  czasu  z a c ię li  w sk azy w ać  ro z ­
m aite  w ady  i w e m nie i w Gaz. N ar., a  w ady  
te  nie ty lk o  w sk az y w a li w  Gaz. N ar. z  ow ych 
c z asó w , k ied y  ju ż  w y s tą p ili z Gaz. N ar., a l e ’ 
w łaśn ie  z ow ych czasów , g d y  je sz c z e  by li p rzy  
Gaz. N ar. i w ow ych a rty k u ła c h , k tó re  sam i 
p isa li. Z  dw om a a r ty k u łam i w y s tą p ił p. Lana. 
Je d e n  n ap isan y  i w y d ru k o w an y  j a k  to  św ia d ­
kow ie udow odnili, bez m ej w iedzy a  p . L am  w p ie ­
rał, że j a  go  czy ta łem . T y m czasem  p o k azało  
się, że a r ty k u ł ten był o p ó łto ry  godziny p ie r­
w ej do d r u k u  o d d an y , że w ięc b y ła  fizyczna 
n iem ożliw ość, abym  go cz y ta ć  m ógł.

D rugi a r ty k u ł był pisany w m ojej nieobecno­
ści, gdy byłem  w W iedniu, trzeci b y ł w 1868 
także podczas mojej nieobecności. J a  kazałem  pisać 
przeciwko sprzedaży dóbr w ogóle, a p . Lam  ude­
rzy ł na ty ch  panów, którzy  w tym  kupnie jako 
spółka w ystąpić chcieli. P . Lam  jednak z w łasne­
go a rty k u łu  zrobił m i z a r z u t , że ja  w ten  spo­
sób chciałem  odstraszyć m agnatów  polskich, aby 
nie kupow ali tych  dóbr, tylko aby one m ogły się 
dostać w ręoo K ircbm ajera.

Od pierwszej c h w ili, gdy ci panowie zaczęli 
wydawać Dziennik Polski, od pierw szej chwili ude­
rzy li na m nie. Zpoczątku uderzenia ich by ły  silne, 
ale ja  na nie niegważąłem . D ziało się to bowiem 
w śród wałki w yborczej, gdzie nam iętności by ły  
rozognione , więc z jednej i z drugiej strony m o­
gło nie jedno się w ysunąć, co niepowinno było być 
napisanem . Rozpoczął się se jm , w alka ta  i te 
stronnictw a przeniosły się do sejm u. D alsza po le-1  
m ika z tego powodu toczyła się m iędzy Gaz. N ar. \ 
i h z itn , lJolsk. Gaz. N a r. w ystępow ała ze s tro n n i­
ctwem  , k tó re  miało większość w sejmie, D ziennik | 
Polski zaś za obozem Z iem ia lk o w sk ieg o i G olu- i 
chowskiego. M usze p rz jz n a ć  p. Lamowi, że m a! 
wielką biegłość podchw ytyw ania słów obcych ii 
zestaw ienia v. eon sposób, że to  , co je st czarnem , 
Olcazujs białem  i odwrotnie. P . Lam  nicował każ-1 
de słowo w Gazecie i isto tn ie dziwić się należy 
nad tym  ta jen iem , iż paoże obcą m yśl tak  zupeł- (. 
nie przekręcić i w ysnuć z niej w prost przeciwno* 
wnioski.

J a  nie m am  tego ta le n tu , a r ty k u ły  przezze- 
mnie p is a n e , są poważne i trzym ają  się sam ej, 
rzeczy. L

Te zaczepki, przekręcania, sz ły  tak  daleko, zćr 
naw et p. Lam n ap isa ł, że bronię moskalofllów i 
popieram  w n io sek , aby teatrow i ruskiem u dać 
subwencję , choć pisałem  najwyraźniej, aby ta  sp ra­
wa te a tr u ,  jak  wszelkie inne tego rodzaju b y ł? ' 
odesłaną do W ydziału  krajowego. Ciągle podsuw ał 
m i , że popieram  ks. Sapiehę choć tu  może wielu po­
świadczyć, że w prost przeciwnie się działo. N a to 
odpowiadałem p rostu jąc  te przekręcania i w ykazując 
to co ja  n ap isa łem , a to co on 7, tego przenico­
wał, A le polem ika sz ła  dalej. Później zaczął pan 
Lam  pisać o funduszu dyspozycyjnym  _ o 6000 
złr., nazw ał mnie. K ryw e - kryw ejte i w fe- 
letonaek i artyku łach  szarpał m nie na w szystkie 
strony  a, sąwszę z tą  insynuacją w ystępow ał, że 
pioj,'vvej byłem  od kogo innego p ła tn y m , a teraz 
kto inny mi p iach  W ys. sąd i ław a przysięgłych 
m ia ła  sposobność się przekonać, jak  p..Lam  zręcznie 
umie rzeczy przedstaw iał, p rzy toczę ty lko jeden 
przykład. W  Dzień, fo ls k .  skarży ł się stanisław ow ­
ski dom kom isowy na naczelników stacyj, że 0- 
pieszale przy&ełają tow ary, i że ztąd szkoły dla 
piego. pow stały, co go spowodowało tych naczelni­
ków zaskarżyć do głównego zarządu. Gazeta 
Narodowa  nad tym  faktem  poczyniła uwagi, a p , 
Lam  w tej sali czy ta ł ten a rty k u ł Gazety N a ró d /  
i wywnioskował z t ą d , źe Gaz. Naród, uspraw iedli­
w iała zarząd kolei. A Gez. Narodow a  zarządowi 
głów nem u stokroć większe czyniły zarzuty , jak  
czynir je  jakikolw iek d z ien n ik , pow iedziała , że 
cala winą leży w zarządzie g łów nym , że nic nie 
pomoże skarżyć się do zarządu na nacze ln ików , 
bo zarząd sam  winien a nie naczelnicy stacji, i 
to ten  sam zarząd od którego m iałem  na nowy rok 
jak iś otrzym ać w edług zarzutów  obźałowanego 
wielki p rezen t! G azeta m ówiła, że ten  zarząd nie 
m a dostatecznych lokom otyw i wagonów w dosta­
tecznej ilo śc i, a otw orzył nową linię i rozdzielił 
swe m aszyny i wagony na całą p rzestrzeń, że za­

rząd  główny nic sobie z tego nie r o b i , iż dzien­
niki, pryw atni, korporacje czynią przedstaw ienia do 
zarządu, bo w ypłacił p.  Giskrze 80000 franków, a 
G iskra tem u w szystkiem u pobłaża. Czy może b y ć  
w iększy zarzu t w jakim kolw iek dzienniku zarzą­
dowi kolei uczyniony? Jo st to zarzu t w samo 
serce, w sam ą rdzeń czynności całej tej kolei wy­
m ierzony, a p. Lam  ten  a r ty k u ł tu  wobec sądu i 
ław y przysięg łych  czy ta ł i w ydem onstrow ał z te ­
go, że ja  uspraw iedliw iałem  zarząd tej kolei z za­
rzutów  uczynionych m u w Dzienniku Polskim, dla 
te g o , że je stem  p ła tn y  przez zarząd! Oto je s t spo­
sób p. Lam a, w ten  sposób przekręca on w szyst­
kie rzeczy.

Rosło to stopniowo coraz silniej, lecz cóż się ■ 
pokazało ? G az. Naród, pomimo tego p renum era­
torów  nie t r a c i ł a , a Dziennik P olski pomimo tak  
silnych napadów na mnie i na gazetę prenum e- 
ran tów  nie zyskał. —  Chodziło o t o , aby Ga*. 
N ar. podkopać t. j . ,  aby podkopać m n ie , a tem  
sam em  Ga*. N ar. Im  więcęj zb liżał się kw arta ł 
kiedy się rozpisuje p renum era ta  i nowi prenum e- 
ranci przychodzą , tem  silniejszem i staw ały  się a tak i 
Dziennika. Zaczęto pisać że Gaz. N a r . u p a d a , że 
się zwinąć i zlać m a z Dzień. Lw ow sk., bo się u - 
trzym ać nie zdoła, to w sz y s tk o , aby zachwiać w 
p renum eratorach  zaufanie w trw ałość  Gaz. N aród., 
aby im  dać do z rozum ien ia : n ieprenum erujcie się, 
bo Gaz. p rzestan ie wychodzić i t. d. A w końcu h 
w ystąpił z tą  bom bą, k tó rą  tłu s ty m  drukiem  w y- ■ 
drukow ał w łam ach  Dzień P .  —  O skarżeni p rzy - J  
znali się do tego, że to  uczynili ze wszelkim  roz­
m ysłem  , po naradzeniu się ze sobą, po porozu­
m ieniu sio wzajem uem  i z calem  zastanow ieniem .
O co oni tu  zaczepili ? Oto Gaz. N ar. podała w ia­
domość z Morgenp., że p. Ziem iałkow ski baw i w 
W iedniu i tam  tra k tu je  z m in isterstw em  o jak ieś 
koncesje dla G alicji, że p. Z iem iałkow ski p rzysta je  
na pominięcie 4o i 80 punk tu  re z o lu c ji , t. j. 
najważniejszych punk tów  t e j ż e , by le  ty lko  
re sz tę  o trzym ać. Gaz#ta N arodowa  k tó ra  tę  
wiadomość^ podała, u d erz y ła  na p o stę p o w an ie  Z ie- 
m L łk o w sk ie g o “ jak ou m oże trak to w a ć  7, m in i­
ste rs tw em , ja k ie  m a p raw o  do tra k to w a u ia  w  sp ra ­
w ie rezo lucji, skoro  n ie je s t an i posłem , an i d e ­
legatem , an i m andatu  do tego  n iem a, skoro  
kraj  m a rep rezen tan tó w  w ła sn y c h , m a se jm , m a 
d e leg a c ję  w  R adzie  p a ń s tw a , jeże li m in is te r­
stw o chce tra k to w a ć , a  n ik t in u y  n i e ma  p raw a 
w chodzić w ja k ie ś  um ow y  z m im a e rs tw em . N ie \  
o d pow iedz ia ł D z. P olski nu  sp raw ę s a m ą , ty lko  
m ów ił, ja k  ta k i a  ta k i  cz łow iek  m oże się  pow a- )  
żyć i t. d.

T u  roi za rzu ca ł że s to ję  n a  żo łd z ie  w sz y s t­
k ich  stronn ic tw  politycznych,* w sz.y-tk icb  spó łek  
b anków , kolei że lazn y ch  i p rzed sięb io rs tw  p rz e ­
m ysłow ych  i t. p. rzeczy . T a k a  b y ła  odpow iedź 
D z. P . n a  a r ty k u ł śc iś le  przedm iotow y i k ry ty ­
k u ją c y  p. Z ie m ia lk o w s k ie g o , że się  m iesza  vr 
nie sw oje rzeczy  i n ie  b ęd ą c  posłem  an i d e le­
g a tem , n ie  pow in ien  tra k to w a ć  z m in is te rs tw e m , 
ł,o to  m oże s ię  s ta ć  ze sz k o d ą  d!.i k ra ju .

Z a  to na jc ięższo  za rzu ty  m io tano  n a  m nie i 
na dzienn ik  m ój, za rzu ty  n a jc ię ż sz e , ja k ie  
d z ien n ik a rzo w i u czy n ić  m ożna. D zienn ika- 
karzow i powiedzieć, żc je s t sprzedajnym , i i  sprze­
daje się w szystk im  stronnictw om  politycznym , to 
znaczy tyle, co kobiecie powiedzieć, że je s t nie­
rządnicą ! D zien n ik  Polski przygotow yw ał swoich 
czytelników  ju ż  pierwej róznem i przeciwko mnie 
wystosowanemu insynuacjam i. Opowiadał ciągle o 
subw encjach, o fimduszu dyspozycyjnym  uiby ty lko 
od niechcenia, że nie m ożna o tem  w iedzieć, bo 
B eust m a te rachunk i w zam knięciu, więc dla te ­
go nie m ożna dowodzić, czy ja  b ra ł pieniędze czy 
nie. —  T łum acząc się tu  przed W . sądem, czyuił 
m i pan u am  podobne in sy n u a c je ; tak ie  same 
czynił m i i dawniej w Dzień. Polek. Słyszeliśm y 
tu  p o tem , że pod funduszem  subw encyjnym  rozu­
m ia ł ou opinię publiczną, ale powiedział zarazem , 
że s ta łem  na żołdzie w szystkich stronnictw  poli­
tycznych, więc opinii publicznej pod tem  nie m ógł 
rozum ieć.

P . Lam  czynił m i w Dzień. P o lsk . zarzu ty  
pryw atnej n a tu ry  i zarzu ty  publicznej na tu ry . —  
Przejdę najpierw  do zarzutów  pryw atnej na tu ry . 
D ziennik je s t przedsiębiorstw em  fiuansowem; m anną 
z nieba żyć nie może, ty lko m usi się sta rać  o 
środki, o swoją egzystencję, o fundusze dla istn ie­
nia swego. T o  staran ie jednak  i te środki m uszą 
być godziwe, a jeżeli nie są godziwe, w tedy Dzien­
nik  je s t sprzedajnym . C zytaliśm y niedawno, iż -  
w W iedn iu  odbył się proces, tak  zwany Scbiff- 
S cbarff i pokazało się, ze zarzucano Scharffowi, że 
w yzyskał od przedsiębiorstw  groźbam i pewne sub­
wencje, pewne prezen ta , że groził im, że p isa ł je ­
den arty k u ł i zawsze zapowiadał, że jeszcze drugi 
napisze, że osobiście napadał na nich upom inając 
się i t .  d., że się daw ał używać do wszystkiego, 
że b ronił najgorszej spraw y, byle ty lko  za to m u 
dobrze zapłacono. Opinia publiczna isto tn ie po 
przebiegu tego procesu u z n a ła , że Scharff je s t 
sprzedajnym . Dziennik, jak  to już raz mówiłem , 
nie m a obowiązku zajm owania się spraw am i p ry ­
w atnych spółek, nie może często o każdej spółce 
pisać, choćby tej spółce jak  najwięcej na tem  za­
leżało. Jeżeli w ięc spółce jak ie j zależy na tem , 
aby o niej p isa n o , aby się dziennik jak i zajmował 
wyświeceniem  jej celów i środków, aby częściej 
o tych  celach tej spółki podaw ał w iadom ości, 
w tedy n ik t nie może tego nazw ać sprzedajnością, 
jeżeli dziennik ten  za tak ie zajm owanie się spraw ą 
p ryw atną, żąda zap ła ty . J a k  to  już w spom niałem , 
w dziennikach francuzkicb  i ang ie lsk ich , spółki i 
p ryw atne przedsiębiorstw a w ynajm ują sobie cale 
łam y dziennika i tam  um ieszczają a rty k u ły  o swo­
ich celach i przedsiębiorstw ach. N ikom u tam  je ­
dnak nie przyjdzie na m y ś l, aby z tego powodu 
dziennik nazwać sprzedajnym . Gdyby jednnk te 
spółki by ły  onarte na oszustw ie, gdyby m iały szko­
dliwe cele i w dzienniku jak im  w ynajm ywaly lam y, 
w tedy nazwanoby ten  dziennik słusznie sprzedaj­
nym. T en zarzu t sprzedajności idzie tak  daleko, 
żc naw et do inseratów  sie odnosi. Niedawno czy­
ta liśc ie panowie w Gaz. N a r. ostrzeżenie, aby u 
pewnej firm y wiedeńskiej, k tó ra  liczne i wielkie w 
Gazecie um ieszczała anonsy, nie kupować, d la teg o , 
źe m am y wiadom ości z p ro w in c ji, iż ludzie zw a­
bieni szum nem i ipsera tam i, posłali tam  pieniądze
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dzeniu przedwyborczy poparłem, i przyszło do tego, że 
Gołucbowski zosta osłom a potem namiestnikiem. Rzuca 

r Lam podejrzenie, ;e jM wtedy panu Beustowi został 
Wyasygnowany fundiis* despozycyjny, to ja za pośrednic­
twem lir. Gołucbowsliego miałem niby to dostać jakąś 
s»bwencję, chociaż jak waFstkim wiadonlo p. Beust przy­
szedł w r. 1866 a nie, jak P- Lam powiada w 1865, w któ- 
rym to roku ten fundusz jeszcze nie istniał! Dlatego to 
Prosiłem aby br. Gołuckwski był na świadka wezwany i 
* aby zeznał jaki mój arsunek był do niego. Rzeczywistą 
j®Bt prawdą, że nie hr Gołucbowski na mnie wpływał, ale 
‘Wczej ja  na br. Gohmowskiego starałem się wpływ wy­
bierać. Ja tu  powiadm czystą prawdę; słowa moje będą 
stenografowane i pjdą dodruku; będzie je czytał lii. Gołu- 
cl*0Wski i nie moża m zaprzeczyć. Powiem całą prawdę. Gdy 

Gołuchowski został namiestnikiem i był przytem 
Posłem, nie nw em zniin żadnych stosunków, Pierwszą 
P*zyczyną naszło zetknięcia, by_a następująca okoliczność 
Rozpisano wv°ry i przez posłów sejmu zostałem wy­
brany do koptetu pięciu, którego obowiązkiem było wska- 
Z3d kandydaow dla całej Galicji. Przy ostatecznym wnio-

zastępa mój przedstawi jak to ja  wówczas występy-sku.
Wałem pr*ciwko tym, którzy biegali do br. Gołucbowskie- 
8° aby n>eć od mego rekomendację do właściciele więk- 
szych, ijxiem gromił takie postępowanie. Zebrał się sejm 
znowu. Dotąd uie miałem z nim jeszcze styczności Aż na­
gle hi Gołuckowsk' przysłał mi kartę, .zapraszaj ącą na bal 
któi" daje. Odpowiedziałem urzędnikowi, który mi kartę 
był przyniósł, źe na żaden sposób tam być nie mogę. Hr. 
Go. przysłał po raz drugi, ziiuwu odmówiłem i tłumaczyłem 
stbością żony mojej. Dopiero gdy przysłał po r.iz trzeci, 
decydowałem się pójść na moment. Wchodzę na salę, a 

°r. Goł. ujrzawszy mię we drzwiach, czego nigdy nie robił, 
Wyszedł naprzeciw mnie, wziął mię pod ramię, przedstawił 
swojej żonie i przeszło godzinę chodził ze mną po sali i 
był nadzwyczaj uprzejmym, jak dla nikogo z gości. Zmiar­
kowałem, że taka grzeczność nie jest bez przyczyny. My­
wałem sobie z początku, że zostawszy za moją pomocą po­
słem i namiestnikiem, cbce mi się grzecznością odpłacić. 
Lóźniej znowu przychodzi br. Goł. do mnie i bardzo grze­
jn ie  powiada, że ma interes do mnie, i prosi abym przy­
szedł do niego nazajutrz o godzinie 10. Na drugi dzień 
Poszedłem i o cóż chodziło ?

Gazeta Narodowa podała myśl i poparła ją , aby W y­
dział krajowy projekt o utworzeniu Ilady szkolnej wniósł 
do sejmu. Wydział krajowy projekt wniósł, a sejm odesłał 
8° do komisji edukacyjnej. Przewodniczącym komisji był 
kr. Gołucbowski. Otóż on upatrzył sobie, że byłoby to nie- 
kozpiecznem i kompromitującem, gdyby taki projekt sejm 

ssz uchwalił, że nic nie uzyszcze, a wywoła niechęć w 
Wiedniu, że najlepiej by było zepchnąć go z porządku 
dziennego i odesłać do Wydziału, ażeby ten na przyszły 
sejm wypracował nowy projekt o szkołach.

Pozyskał on już by ł sobie większość w komisji, i cho­
dziło mu tylko o to, aby przygotować do tego opinię pu- 
kliczną i przedstawić niemożliwość osiągnięcia Rady szkol- 
Bej- Trzy godziny trw ała nasza konferencja i przez trzy 
^dziny stanowczo mu perswadowałem, że tego nie uczynię 
1 j«mu radziłem, aby takicli rzeczy nie brał na siebie, że 
Cah  kraj powstanie przeciw niemu, gdyż pragnie on prze- 

fWszystkiem, aby raz zająwszj się szkołami, oddano ja 
w ręce pewniejsze, niż przedtem. Po trzech godzinach per- 
""Bzji, nietyłko że hr. Goł. mnie nie przekonał, ale w 
k°ńcu powiedział: „Ha, kiedy tak, to i ja  od mego planu
Odst.;ępu;ę“ i na tern skończyła się moja pierwsza sty­
czność z br. Gołuchowskim.

Mns/ę się przyznać, że od tego czasu nigdy nie pró- 
,al hr. Goł. osobiście jakiegokolwiek wpływu na mnie 

Wywierać.

^Praw dzie dwa, czy trzy razy przysłał potem do mnie 
pewną osobę, fe  on by sobie tego lub owego życzył. Dla 
większej wiavOgO(j n0§cj wymięnię to imię, pana Ksawerego 
v  mcourta, który mi donosił, że to lub owo p. Goł. sobie 

życzy, acz ja  zawsze odmawiałem. Tak nu. przychodził do 
•n ie, a y się starać o rehabilitację p. Zygmunta Kaczkow- 
seisgc leoz odpowiedziałem że tego nie uczynię. Po kil­
ku ti ic próbach p. Goł. więcej wpływów nie starał się 
na mnie wywierać.

Moi panowie, gdyby p. Gołuchowski tu  stanął, to mu­
siałby przyznać wleie tak,ch rzeczy, których ja nie chcę 
tu  podnosić, które, chociaż by się wiele przyczyniły, 
bo pc kazały y, że nie ja byłem zawisły od hr. Goł.. ale 
on przez tizez trzecie osoby dowiadywał się często, co ja o 
bej lub o owej sprawie myślą. Wiadomo było. iż hr. Goł. 
^m aw ia ł br. Ali'' ‘da Potockiego do wejścia do minister- 
sbwa, jeździł do niego Pomimo tego i wiedząc o tem, wy- 

ipowałem w Ga-ecie j ak najenergiczniej przeciw jego wej­
ściu do centralistycznego mnisterstwa, Mój zastępca fakta­
mi to stwierdzi, że w najważniejszych chwilach i kwestjach 
^stępow ałem  zawM8 Przeciwko p. hr. Gołuchowskiemu.

Gdy u p a d ł br. Belcredi, posada nam iestnika, którą pan 
Głuchowski zajmował, wymagała tego, aby z nowem mini- 
sbers„wem był na “] 8 °P*e; Tymczasem Gazeta przeciw 
nowemu ministerstwu i przeciw Beustowi wy itępywała. 
Seust starał się ugodo zaprowadzić z delegacją, aby ją 
pozyskać dla adresu -ZJ S le izy artykuły, pisane prze­
d n i e  z informacji osouT wiarogodm^ w cza8-e tg. odby_
Wai*cej się transakcji i P° m 0J> " ie umieszczone, ga­

fa uelegację i p- Beusta i p- Gołucbuwakiego, który  w 
“bladzie pośredniczył, i starały się delegacją do teg0 sklo_ 
eić, aby do Żadnych układów me przy stępywai a> a d u. 
kł»d zawarto, potępiała

Z rocznika r. 1867 można się prze onać, co ja  jeszcze
wówczas pisałem o uchwale z dnia 2. marca. W tedy po- 
wiedziałem, ze takie postępowanie zgubnem jest dla krajn. 
Lecz nic nie pomogło, drugiego marca zapadła odnośna 
uchwała.

Gdy szanowny mój zastępca będzie m iał przemowę o- 
stateczna i będzie wnioski stawiał, przytoczy i te, i e Gaz. 

wtedy najsilniej sprzeciwiała się tej uchwale, która 
> iżała godności narodowej, adres bowiem był ju i prawie 

rzur al°ny’ a wnio8ek przejścia do porządku dziennego od- 
o d C m  g i j  na drugi dzień od tegoż samego adresu nagle 
' ^  P Qo- Cóż wtedy napisała Gazeta Nar.? Kraszewski, 

' i jeszcze inne uprze
który ma w.a^iac * j . a ----------
dzenia n;„ ° *?uie rozmaite osobiste

Potocki, cóż pisała Gazeta Nar. o tem ministerstw ie? Kil­
ka razy wtedy przypadkiem zdybywałem na ulicy hr. Go- 
łuchowskiego, a ten mi zawsze m ów ił: „coś pan sobie u- 
patrzył do tego Hasnera, do tego Giskry? To są naj­
poczciwsi ludzie.11 Ale mimo tego , ja  od pierwszej chwili 
tak jak i teraz, pisałem  przeciwko nim, ponieważ spostrze­
głem, że to są centraliści najczystszej wody i że nie mamy 
się od nich czego spodziewać, a gdy wróciła 1868 delegacja 
do kraju, przywitałem ją w ten sposób: „złóżcie mandaty, za­
wiedliście zaufanie narodu, nic wam nie pozostaje jak zło­
żyć m andaty; jeżeli sejm was za zdolnych uzna, wybierze 
was powtórnie; będzie to oznaką, że się z waszem postępo­
waniem zgadza.*,Tak powiadam, niektórzy mandaty poskła­
dali i byli to ci, którzy najgorliwiej upominali się o auto­
nomię, albo ci, którzy czu li, że wypada w tem położeniu 
złożyć mandaty i odwołać się do sejmu.

.Tak powiedziałem, w r. 1868 jeszcze przed zwołaniem 
sejmu Gaz. Nor. wystąpiła z projektem, jaką my drogą 
powinniśmy pójść i utrzymując, że delegacja zaprzepaściła 
swobodę kraju i autonomię naszą przy układaniu ustawy 
grudniowej , ciągle wołałem, że trzeba się jąć innej 
drogi niż tej po której dotąd chodziła delegacja i przeko­
nywałem już w tedy, że to, co delegacja popsuła , potrze­
buje naprawy i korektury, a poprawą tą i korekturą będzie 
uchwała sejmu, to jest rezolucja. Moi panowie! Są sprawy 
zakulisowe, które niezawsze mogą się odbić w dzienmkar- 
stwie, ale mimo to wiadomo panom, że gdy rezolucja mia­
ła  być uchwaloną w komisji, gdy miała pójść do sejmu, po 
ogólnej już rozprawie w sejmie, hr. Gołuchowski porozu­
miał się z hr. Alfredem i Adamem Potockim i powiedzieli 
oni sobie, źe trzeba skręcić łeb tej rezolucji, bo inaczej ce­
sarz gotów nie przyjechać, gotów się gniewać, a minister­
stwo sejm rozwiąże. I  ułożyli oni 4 niewinne puukta, któ­
re sejm miał po odrzuceniu wniosku komisji przyjąć. Otóż 
ta  to Gaz. Nar. nibyto organ Gołuchowskiego, a ja  jako 
człowiek prywatny poczęliśmy działać tak, źe ta  zamierzona 
wolta nie przyszła do skutku.

Panowie ci zwołali cały klub tak zwanych mainelu- 
ków, którego naczelnikiem był p. Ziemiałkowski i tam się 
umówili, żeby ten wyż wspomniany przewrót zrobić. Je­
dnym perswadowano, p. Ziemiałkowski nic nie mówił, je - 
dni się odzywali, drudzy nie, a nareszcie ułożyli, że z re­
zolucją należy postąpić tak jak z adresem 2. marca. Otóż 
Gaz. Naród, zwietrzywszy i dowiedziawszy się na co się za­
nosi, natychmiast wystąpiła przeciwko temu zamachowi i 
wykryła go wpierw, nim udało się tym panom swe prze­
prowadzić zamiary, a co ważniejsza, mogę powiedzieć, że 
osobistem działaniem posunąłem się w tej chwili prawie 
aż do insultowania pojedyńczycb posłów, gdyż scena ta  
równała się insultacji gdy im w przykrych słowach zarzu­
całem, że program podpisali i zaraz go zm ienili! Otóż 
przyczyniłem się do tego, że gdy hrabia Adam Potocki 
punkt za punktem umówiony wniosek czynił, pewnym bę­
dąc większości, nie uzyskał większości a rezolucja się utrzy­
mała. I  to wszystko miał robjć organ płatny przez Go­
łuchowskiego z funuuszu dyspozycyjnego, ten organ o któ­
rym powiadają, że do roku 1869 trzym ał się innej polity­
ki ! A trzym ał się on tej polityki, jakiej się trzymać potrze­
ba było i jakiej się trzymać moje najgłębsze przekonanie 
mi nakazywało...

Delegacja pojechała do W iednia, ale przedtem br. Go­
łucbowski złożył namiestnictwo, jak się później pokazało z 
tej przyczyny, że on w imieniu cesarza przyrzekł był, 
wszystkim przyjazd jego a potem się z kompromitowa-. 
nym czuł iż cesarz przyjazd swój cofnął. Hrabia Gołuchow­
ski powiedział, że tak skompromitowany nie może dłużej 
pozostać namiestnikiem. (C. d. n.)

zapatrywał. b^ . e sil- feronniczo na moją torzyść, pewnie 
może znaleźć °Ż °ni mówi o uchwale • marca, me

ustępy z G a z e ty X T m  wym°wniej ^  etało1n ' x a ^0slownie ie Jednak się etało.
Coż wtedy P o w i e d z i ^ ™  je ^  1  już dokona­
ny, i że go odrobić nie m ,0 t ° ’ lakt Zu ] ; którzy 
g< spowodowali, bio,-a n OZ(,my> 1 26 WJZy8Cy ;c(1zial 
ność za wszystkie sku tk? ^  °t T  ażeby
przy uchwalaniu k o n s .y t '3 'Bch że f f ^ n s u U
i,;, i-  , -1 naprawili to, co tutaj pop»u“ )uechie się sta ają wywa czyć dla ^  które

m na T i  W° C0fni^  adresu.Teraz p o c h o d z ę  dalej R ,Z0Z czas ^  dele.
|a c j ,  w Wiedniu i w chwili , dy utw minigter.
«wo centralistyczne i do mego wszbai Polak h Alfred

G o s p o d a r s t w o ,  p r z e m y s ł  i h a n d e l .

O g ło szen ie  kon kursu . Z subwencji udzielonej przez 
Wysokie c. k. ministerstwo rolnictwa wysłauycb być ma 
czterech młodych ludzi za stypeadjami do Zatecza (Saaz) 
w Czechach, na praktyczną naukę umiejętnej uprawy 
chmielu.

Tym celem ogłasza się konkurs niniejszy pod następu- 
jącemi w arunkam i:

1. Nauka trwać będzie przez miesięcy sześć, począwszy 
od 1. kwietnia do końca września b. r.

2. Stypendysta obowiązany będzie do wszelkich robót 
ręcznych, jakie mu wskazane będą , bez wszelkiego wyna­
grodzenia, a to celem przyswojenia sobie całej praktyki 
odnośnej,

3. Otrzyma na koszt podróży 25 złr., i tyleż na po­
wrót — zaś na utrzymanie swe miesięcznie 30 złr. w. a. 
za każdoczesnem poświadczeniem aplikacji na kwicie. Na­
reszcie

4. Wolno będzie komitetowi odjąć stypendjum każde­
go czasu, skoroby aplikacja była nieodpowiednią.

W y m a g a n i a  są następujące:
а) Ukończony rok 18ty.
б) Znajomość języka niemieckiego, uwidoczniona odpowie- 

dniem świadectwem szkolnem ;
c) Poświadczenie zdrowia i odpowiednich sił fizycznych 

przez lekarza;
d) Poświadczenie moralnego i pracowitego usposobienia 

przez dotychczasowego słnżbodawcę lub urząd gminny. 
Ubiegający się o powyższe stypendja w kwocie 230 złr.

każde, mają wnieść podania swe, powyższemi alegatam., 
jako też krótkim biegiem życia należycie opatrzone do ko­
mitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego we 
Lwowio franco  n a j d a l e j  do 20. marca b. r.

Z Rady komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego- 
galicyjskiego.

Lwów dnia 3. marca 1870 r.
Prezes: Sekretarz:

Smarzeteaki. J. Grelinger-Greli?teki.

P rzy p ęd  na tu tejszej ta r g o w ic y  w dniu 2. marca 
b. r. był 62 sztuk wołów galicyjskich, wszystkie zostały 
sprzedane i płacono za cetnar podług wagi wiedeńskiej 
31 złr. 33 ct., wołów było za mało, i wielu kupców odje­
chało bez zakupna, spodziewamy się, że na przyszły ty ­
dzień większy przy pęd będzie.

Oświęcim. Samuel Krisa, agent wołowy.

Z arod n ik  ryb i w  K ra k o w ie  o którym pisze Czaa i 
W pałacu przy ogrodzie niegdyś Maeewiczów , przy u- 

licy Łobzowskiej na P iasku , dziś własności adwokata dra 
Biesiadeckiego , p . "Walery Kołodziejski, inżynier , urządził 
w mieszkaniu swojem sztuczny chów ryb. Ponieważ obja­
wił gotowość pokazania każdemu, ktoby był ciekawy wi­
dzieć ten zarybkowy zakład, przeto doijosimy o nitn n ijty l- 
ko jako o rzeczy widzenia godnej , ale oraz godnej pilnej 
rozwagi ns izycli gospodarzy wiejskich, właścicieli sadzawek 
i stawów. Nie jesteśmy dość z przedmiotem tym  obeznani, 
abyśmy mogli szczegółowy dać opis całego urządzenia. O • 
glądalismy tylko W naczyniu podłużnem z wodą i piaskiem

wyłoźonem, poukładane z pręcików szklanych las;/, na któ­
rych leżały krocie jajek ikrzanycb już napęczniałych i roz­
wijających się. Do tego naczynia ścieica ciągle woda czy­
sta, a odcieka znów spodnia woda, tak, iżby zawsze zarody 
rybie w czystej, jakoby bieżącej wodzi* znajdowały się. Na 
przyrząd ten przeznaczony jest jeden pokój , a właściwie 
jeden w nim stół i jeden stołek. Później zaś do przedmio­
tu tego wrócimy ze względu na gospodarstwo rybne, a dziś 
pospieszamy z tą  wzmianką o zarodniku rybim pana Koło­
dziejskiego, zanim z niego wyjdą wykłute już rybki, bo te 
znów nieco odmiennego potrzebują pielęgnowania i żywie­
nia przed wpuszczeniem do stawu lub i Ł.;ki.

O b w ieszczen ie  Dnia wczorajszego odbyło się trze­
cie publiczne losowanie obligacyj galicyjskiej pożyczki kra­
jowej z r. 1866, przyczem wyciągniętą została „Serja B.“

Obligacje wylosowanej serji wypłaca od 1. lipca 1879 
we Lwowie kasa krajowa, w Wiedniu: anglo-austrjackiego
banku zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu i za­
kładu kredytowego ziemskiego

Należytosć za brakujące jeszcze nie zapadłe kupom wy­
losowanej serji potrąconą będzie od kapitału, na jaki obli­
gacja opiewa.

Z rady Wydziału krajowego królestwa Galicji, I.odo- 
merji i W. Ks, Krakowskiego.

Liwów dnia 1. marca 1870

K onkurs. Prezydium namiestnictwa rozpisuje kon-, 
kurs do 31. marca, celem obsadzenia posady nadmżyniera
1 posady inżyniera przy c. k. namiestnictwie we Lwowie.

O b w ie s z c z c n :e. Dyrekcja pocztowa podaje do wia­
domości , że z dniem 10. marca wchodzi w życie w Tou- 
stem urząd pocztowy dla przesyłek listowych i pieniężnych- 
w połączeniu z pocztą w Grzymałowie cztery razy tygo 
dniowo, przez posłańca pieszego.

— W Krzywczu, powiatu Borszczowskiego, wybuchł księ- 
gosusz w tamtejszej wołowni i na dwóch zagrodach wło- 
śoiańskich,

— Stan  k a sy  o szczęd n o śc i «  S ta n is ła w o w ie :
Stan wkładek wynosił dnia 1. lutego 1870 r. 200.156 z Ir. 
63 c n t., w miesiącu lutym bież. r. włożyło 74 stron 
27.293 złr. 44 cnt., natomiast wyjęło 49 stron 16.737 złr. 
41 cnt., przybyło więc 10.556 zlr. 3 ct., a zatem stan w kła­
dek wynosi z dniein 28. lutego bież. roku 210.712 złr. 
66 cnt. w. a.

— N ow a lin ia  k o le i ze  l ,w o w a . W edług projekto­
wanej ustawy, dotyczącej warunków i koncesji na przedsię­
biorstwo wybudować się mającej linii kolejowej ze Lwowa 
na Stryj i Skole do granicy galicyjsko-węgierskiej pod Be­
skidem, 3 któraby łączyia galicyjskie koleje z siecią 
węgierskich, upoważnionym będzie rz ą d , podejmując 
tę budowę bądź własnym kosztem, bądź w drodze udzie­
leniu koncesjj przedsiębiorcom, przeprowadzić linię uboczną 
ze Stryja,,stykającą si<̂  w odpowiednim punkcie z linią ko­
lei lwowsko-czerniowieckiej.

W razie udzielenia koncesji przedsiębiorcom, gwaran­
tuje rząd rocznego czystego dochodu 4U.(XX) złr. walutą 
austrjacką w srebrze, za milę ; niemniej uwalnia rzeczoną 
kolej od podatku dochodowego i od opłaty stemplowej 
od kuponów jej akcji, jakoteż i wszystkich na przy­
szłość nowych j odatków, do których by późniejsze- 
mi rozporządzeniami uprawnionym był nietyłko na 
czas trwania tej budowy łO flecz  od czasu oddania 
jej dla użytku publicznego na la t dziewięć. Koncesja ta  a- 
toli udzieloną b dzie pod warunkiem wtedy, skoro linia ko- 
leli, łączzącej ze strony Węgier, również zabezpieczoną bę­
dzie. Wrazie jednak, gdyby rząd sam podjął się budowy 
tej linii, zastrzega sobie w bieżącym roku dotację d w u  mi- 
ljonow złr. w. a. która jako bieżący dług spłacić się ma.

Lw ów  dnia 4. marca. [Przeciętne ceny targowe). Mie- 
rzyca pszenicy 4 złr — cnt., żyta 2 złr. 13 ct., jęczmienia
2 złr. 9 ct., owsa 1 złr. 90 ct., hreczki 2 złr. 18 c t . , gro­
chu 2 zlr. 16 ct., kartofli 1 złr. 2? cnt., cetnar siana 1 złr. 
83 ct., cetnar słomy okłotowej 1 złr 8 cnt., słomy pa- 
sznej 1 złr. 20 cnt., sąg drzewa bukowego 12 złr. — cnt., 
sosnowego 8 złr. 83 ct.

W I“deń  dnia 3. marca. Spirytu. cen nie zmienił w 
tygodniowym targu, płacą po 451/ , —451/ ,  cnt. od stopnia, 
natomiast ceny na terminatkę tego miesiąca ścieśniły się i 
zgodzono się na 45% ct. od stopnia. Różnica więc znaczna 
od dawniej podanej ceny, bo o 5 cent. na stopniu. Wełna: 
W dalszym przebiegu kontraktów londyńskich rozwinęło się 
bardziej ustalenie cen, na towarze wszelkich jakości notują 
jeden cnt. drożej. Wobec tej podwyżki zrównały się ceny 
wełny na całym kontynencie europejskim i z produktem z 
Buenos-Ayres. Do 26. lutego pojawiła się w katalogach su­
ma 44.568 b. tak, że dziś ledwie 30.000 B. jest do sprzeda­
nia. Serja kończy się 5. marca a następna pocznie się 7. 
kwietnia. Na dzisiejszym targu przyszło do skntku zamó­
wienie 350 cetnarów wełny ze stada hr Lamberga po ce­
nie o kilka złr. wyższej od tej, po której notowauu w ubie­
głym roku.

W m e ła w  dnia 3 marca. Duwóz się zmniejsza, sprze­
daż z drngiej ręki nieco słabnieje. Pszenica loco 86fnt. 
biała po 73—76 sgr., żyto loco 84ft 51—53 sgr., jęczmio- 
na białe zachwiały się, żółte i jasne 74fnt. po 40 — 44 sgi. 
pierwszej jakości, te  ostatnie po 45—46 sgr. za 7,,fnt., 
owies słabo się trzyma w cenie, za 50fnt. 26—32 sgr., 
rzepak zimowy loco 150ft. brutto 240—248 »gr., olej rze­
pakowy za cetnar loco 13% talarów na terminatkę, zaraz 
od ręki gotówką po 12% talarów. Spirytus loco 8000 
stopni Trallesa po 13% talarów, koniczyna czerwona po­
szukiwana tylko prima po 13—16 talar, za cetnar przy 
zmniejszonym popycie, biała po 14—24’/ ,  talar, za cetnar, 
szwedzka po 20 -  25 talarów za cetnar. Tymotka po 7 do 
7% tal. za cetnar.

S zczec in  dnia 3. marca godzina 2. po południu. 
Pszenica loco za 2125 fnt. na terminatkę po 60 % talar., 
żyta ceny przeciętne loco za 2.000 funtów 39% talarów 
na wiosnę 41% talar. Olej rzepakowy loco za cetnar po 
13 ta1, zaraz, na terminatkę w maju 12% talar. Spirytus 
loco za 80% Trallów po 14% ta l . , na terminatkę 14%i 
alarów .

Ostatnie wiadomości.
Zgrom adzenie tow arzyszów  sz tak i drukarskiej 

w W iednia postanow iło nie p rzystaw ać na now 
w arunki w łaścicieli drukarń . Dalsze układy z.“

Z P ra g i donoszą, że pogłoska ;> •
n iu  B ibusa w icenam iestnikiem , jesz nieu.z ■ >
pow stała on& tylke w kołach ‘ zef 1 ,h  ’
m iast w kołach dobrze poinformowanych up . j j ,
iż nom inacja ta  z pewnością aie nastąm . N a liście 
kandydatów  bowiem na tę P0? ^  znajdują się 
posłowie sejmu, pp. Le&der, 1 aidele i szef nam ie­

stn ic tw a w Niższej A ustrji, br. W eber von Eben- 
hoff. Z powodu znacznie wezbranych wód, obawiają 
się w północnych Czechach, ja k  donos7,ą te legram y 
z P rag i Lemi dniam i, wylewów wody.

Rozchodzi się pogłoska w kołach czeskich, 
jakohy na przyszły  tydzień  m ia ł przybyć do 
P ragi moskiewski jenera ł Fadiejew .

Tag‘spresse dowiaduje sie, że książę czarnogór­
ski kazał wyrazić tu  głębokie ubolewanie z powodu 
ostatniego wypadku pod Buduą i zapewnił, że oez- 
zwłocznie ukarze winowajców.

Do Monachium przyby, dnia 4. bm . hr. Bray 
i po długiej naradzie z królem  objął tekę.

Telegramy „Gazety Narodowej.*
W i e d e ń  d . (i. m a r c a .  luba niższa 

przyjęła wczoraj przy trzeciem czytania zna­
czną większością ustawę o podatku zarobko­
wym. Polacy głosowali przeciw. — P"zy ob­
radach nad projektem do ustawy o uregulo­
waniu wydalania i odstawiania przez policję, 
wnosi Gross (z Galicji), aby projekt odesłano 
napowrót do konusji dla przerobienia według 
zasady, że koszta odstawiania ponosi fundusz 
państwowy a nie krajowy. W niosek ten odrzu­
cono, poczem Gross oświadcza, że Polacy będą 
głosować przeciw ustawie.

M a d r y t  d . 6 .  m a r c a .  Książę Mout- 
pensier odbył wjazd do Madrytu śród mezmior- 
nego uniesienia. Książę pozostaje stanouczo 
w Madrycie. Kandydatura jego do tronu coraz 
więcej się utwierdza.

K u r n a  T d n ia  5 . m a r c a  1 8 7 0 ,
godz. 1 . mm. 56 popołudniu.

W leu en . Akcje kredytowe v ęg. 91.50, Akcje banku 
anglo-austr. 581.—. Anglo węg. 101.50. Akcje Karola l,u 
dwika 242.25. Kolej siedmiogrodzka 168.—. Kolej polu • 
dniowa 245—. Kolej alfoldzka 174.75. J, olej państwowa 
386.—. Kolej lwowsko - czerniowiecka 209.75. Kolej węg. 
półn.-wscb. 164.75. Kolej północna 215.—. Kolej Rndolfs 
164.75. Kolej węg. wschodnia 98.25. Gali :yj.kie oMignąio 
indemnizacyjne 73.90. Losy 1864 r. 120.—. K ole1 Naduisań- 
ka 245.- -. Usposobienie hauaze

g"dz, 6 . min — .popołudniu .
W  ledoB. Renta austrjacka 61.75. Akcje kredyto­

wo 286.50. Akcje banku ansrło - anstHackiego 381. , 
Bank obrotowy 118.25. Akcje Karola Ludwika 242 75. 
Kolej południowa 245.80. P ran i '  -aastr 125.- Akcie 
banku bud. 71.75. Kolej wachodnio-północna — -. Akcje 
banku ludowego 72.50. Kolej Llżbiety -93. - . l osy 
1860 r. 98.50. Napjle^ndor 9.92. I osy 1364 
Banku jeneraln. —.—. Tramray —.—. Usposobieniu stalą,

1’a ry ż . Renta 3% 74 45. Lombardy 500.—. Ati jr , - 
kańskie obligi —.—.

Ile rlin . Moskiewskie banknoty 74."A, Akcje kredyto­
we 153.--. Lombardy 13*.%. Galicyi ika kolej 99 ~. Rumuń­
ska 71.%, Kolej państwowa 210.%,. Na Wiedeń 82.%.

żąd a ją*
Z Izby Handlowej i przemysłowej 

C e n n i  k
we Lwowie dnia 5. marca.

I. A kcje ea sztukę.
Kolei gal. Kar. Ludwika 
Koiei Lwow.-Czern.-Jassy . . . . 1 
Banku hyp. g. z "rpł. 40%,
Papierni czerlańskiej 
Galie. Banku k ra jow ego .................
II. L isty  za sta w n e  za 100 zlr.
Tow. kred. gal. w. a. 6%, . • . .
Tow. kred. gai. w. a. 4%, . . . .
Ban -u hypot. galic 6“.", . . . .
Galie, zakładu a red. włościańskiego

III. O b lig i za 100 zlr.
Indemnizacyjne gali . • . • .

„ I  wk Kraków. . . •
„ ks Bukor.in, . . .

PożycL i głodow. z r 1%6 po 7%, 
Pierwsz. kol. gai. K. L. I. em. . .

„ II . em . . .
,  Lw. Czerń. L  emi.

z •  » U- » ■ • •
IV . M onety.

Dukat holenderski .........................
Dukat cesarski
Napoleondor • • * .........................
Półimperjau rosyjwi •_....................
Rubsl srebrny r o s y j s k i .................

.  papierowy „ , » • • •
Banknoty nolskis za 100 złr. poi.
"a.ar prnifi sr e b r n y .....................

Rrnskiy bilety kasowe 
Srebro .................................................

Płacą
w a. w. a.

złr. | cnt. złr. | et.
1

241i 25 242^50
209,50 210:50
106:00 107,00
■X 00 00 00
00 00 70 00

86 00 86 75
76 >00 76140
90 00 90 25
90 50 92 "i)

73,80 74 45
00 00 00 00
(X) (X) 00 (X.

100 00 101 0!
00 00 00 00
00 06 (X) Oo
00 00 00 00
00 00 00 00

5 73 5 81
5 79 5 85
9 85 9 93

10 00 10 14
1 90 1 96
1 50 1151

00 00 00,00
oc 00 OOiOO

1 82 1 83
50 122 00

Towurjr
Korzec

waży
Tun>
wied

N a g o to w e

od I do

fłr. cnt. | tłr

1 \  Żyta1 ................

Pszenica . . 
Ż; to  . • . .
#  f Pszenicy
Ś ■Ph
Jęczmień 
Owies . . . 
Kukurudza . 
Hreczka . . 
Koniczyna . 
Rzepak . . • 
Lniauka . . 
Groch . . . 
Łój . • . 
Potaż . • • 
Chmiel . . 
Bpirytns . .

170
■60
170

160
140
100
170
140
RO
150
150
180
100
100
JOu
wiadro

8
4

00

00
4
3
4
3 

45 
13 
10
4 

89 
13 
50 
12

ct.

20
25
u>)

00

10
oo
91
00
00
00
80
50
60
30
7 ,

8 40
4 ! o 

00 00

on
4
3
4 
4

50
13
10

■X)
60
20
10
00
00
50
50

5 CO 
33 I 00 
14 i 50 
54 00
18 1 00

1‘ o c ig g i  k o l e j o m  | i a  g ł ó w n y m  d w o r c u  
K i r o l a  L u d w i k a .  (Podług zegaru lwowskiego.) 

Odchodzą ze Lwowa do Krakowa o g. 5 m. 41 rano.

„ do Czerniowiec o „ 

* „ do Brod. i"ztoc. o "
p y> » 0 yt

l» rzychodzą  z Krakowa do Lwowa o „

z Czerniowiec 

z Brodów i '/.łoc.

o
o
o
o
o

5
10

11
10
10
9
5
4
5 
4

16 wieczór. 
„ 49 rano.
„ 48 wieczór. 
„ 9 rano.
„ 8 wieczór 
z 9 rano. 
z 98 wieczór 
z  91 i;,.110.
„ 3G w;oczór.
z 4 v no.

16 wieczór
Pociągi kolejow e na stacji lw ow sk iej P od­

zamcze. (Podh-g zegaru lwowsiciego). 
O d c h o d z ą  do Brodów i Złoczowa o g. 11 m, 33 ,.aiu)

z ' . 0 » z 34 wieczór.
1’ rz y c b o d tąd o L w o .zB ro d . 1 doc. „ 4 „ 35 van0.

> * » » ,  0 3 „ 42 wieczór’
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K O P E R T Y  L IST O W E
z nsd r o'd bnie wykonanerui k o lo r o w e -  
m i pieczH.ci^ini f irm o w eim  (zaśtępująceś 
mi op ła tk i)  poleca po bardz niskich cen.ch  

152u hlirtownyeh 1—I

Kocha f*rs“ y j ; r  Augsburgu
Pos'/uUu>e sie pewnych ajentów.

— Mg— My*?»iTiTW5wiagał

Do wydzierżawienia
od 24. czerwca 1). r. są w dobracłi 

H o r y n i e c  1517 1—2
z przyłegłośeianp w powiecie cieszanowskiw

Irzy folwarki
tkładaiące się z 663. morgów i 1301 sążni 
kwadratowych ornego pola, 150 morgów 
313 sążni kwadratowych la k ,  6' m o gó w  
181 sążni kw. pastwisk, 2 morgi 338 sążni 
kw. pgrodn , z gorzelnią , wołownią , tarta 
kiem, młynem, zabudowaniem mieszKainem 
o 6 . pokojach I potrzebnemi budynkami go-  
spolarskiemi, oraz z prawem wydzierżawia­
nia paszy w wielkopieDnycb lasach skarbo­
wych. wj n'szący ch razem 2361 morgow. — 
K' >by sobie ży >zył dowiedzieć o bliższych 
sz z^gołacii i jy bodzie w układy, zechce a.ę 
zgłosić pisemnie luo osobiście u właśc.cłela 
t“go majątki Ludwika ks. Łodzią Ponió- 
sk i .g o  c. k. Starosty w J a w o ro w  t -t

Uwiadomienie.
W T r y b a c h o w c a r h  poczta Buczacz 

są do zamówienia sad zo n k i p r a w d z iw e ­
g o  ch m ie lu  czesk ieg o ,  z chmielami nowo 
założonej na sposób czeski w Zacu, zkąd 
flance pierwotnie sprowadzone bj iy. Zamó­
wienia przyjmuje się za przedpłatą centa 
od jednej sadzonki, które najdalej do ‘20. 
kwietnia kosztem zamawiającego na m bj 
sce przeznaczenia wysłane hędą. 1519 1—3

D'
położone w obwodzie Przemyskim l« 
milę od dworca Kolei żelaznej i 1. mi­
le od miasta Jarosławia oddalone, o- 
bejrn ijąee raz«m 380 morgów obszaru 

bardzo dobrej nrodzajnej ziemi, ze wszel- 
kiemł, budynkami mieszkalnemi i guspo- 
darskiemi o* z wolnej ręki zaraz do sprze­
dania. — Bliższa wiadomość w handlu pa­
na Jana Mittign we Lwowie w hotelu 
Angielskim. 1521 1—3

Ekspedytor
egzaminowany i z kaucją poszukuje posady. 
Adres A. Z. post restante Sokal. 1514 1—1

Aparat fotograficzny mały
na portrety i widoki wraz z przyborem o- 
raz i możnością nauczenia nie fotografowa­
nia jest do nabycia. Ulica tlliniańcka 
nr. 353% u .rawca Stokaluka. Tamże ą 
także dc. jabycia S k r z y p c e  ograne w do­
brym stanie za 10 złr. 1516 1—t

|o b r a Ciemierzowice

Francuz
podpisany, posiadający języki polski i nie­
miecki oraz rysunai życzy umteścić się za 
nauczyciela przy dzieciach na prowincji 
lub we i. nowie. wiadomość ulica Gliniau- 
ska ar. 359*/, u krawca Stokalnka.
1515 1—1 H . I.etro.ine.

P a ń s t w o  K o z o w a
potrzebuje

rachmistrza
znającego się przytem na agronomii. Roczna 
płaca 200 złr. w. n. Domieszkanie i wikt.  
Zgłosić sie do właściciela p. reqj»;15l3 1—3

Napełnianie i rozsyłka
wszystkich 1479 1 - 3

wód mineralnych
już się rozpoczęły. Zlecenia przyjmuje

A. W . Hegrat.
Skład wód mineralnych w P r a d z e .

1869
Amsterdam

Pierwszy 
medal na­
grody 1869 

Pilsno

1863

Wirtem-

bergja

Liebego i Liebiga
poźywieuie w formie rozpuszozalnej.

P rep a ra t w p różni p rzysposobiony przez a p te ­
karza i chem ika J .  P a w ła  L ieb eg o  w D reźnie .

Surogat mleka macierzyńskiego
ś ro d lre m  pożyw nym  dla osób m ających  m ało  k rw i, 
rekonw ale scen tó w , c ierp iących  na żo łąd ek , scho
rz o ły rh . S ło ik i zaw iera jące  dw ie trz ec ie  fu n ta  lego 
p rep ara tu , po 80 cn t. są do nabycia u ap tekarzy  Z. 
Ruckera i A. B erlin e ra  we Lw ow ie. 1506 1 1—12

Nadzwyczaj tanio!
P r a w d z i w a

ftTo d a  k o l o u s k a  F a r i n y
Częściowo i hurtow nie, w handlu obić po ­

kojowy ch 1436 3—3
Napoleon i Schulza 

ulica H alicka pod nr. 295 we Lwowie.

J a ż  w y s z ł y

CENNIKI OGRODNICZE
Ząkiadu Synów W. Hillicha we L w o w ie , 

które bezpłatuie rozsełsne zostały. 
Szanowni interesowani, którzy przy roz­

syłaniu rzeczonych cenników pominięci zo­
stali, zechcą prsy dokładnem wskazaniu a- 
dresu, udać się do pomienionego zakładu 
za pomocą karty korespondencyjnej, której 
koszt

g f  tylko 2  cnt. ^ 5
wynosi; — odwrotną pocztą otrzymują Sza­
nowni zgłaszający się rzeczone cenniki b ez ­
płatnie .  * * 1471 3 —3

S y n o w ie  W. H illicha  
Lwów, ulica Piekarska 3671/, .

HandeJ Nasion
Juliuszu Adama w e L w ow ie

przy placu Marjackim pod, l, '361. 
się Szanownym

i!
poleca się Szanownym O byw atelom , 
jako najlepsze żródlo do nabycia swie 
:yck wypróbowany ch nasion, Jftkoto na 
iona gospodarsk ie , lesne^*' jarzynkę, jj 
cwiatowe itp . 1398 6—SP

Cenniki udzielają się franku. _

WODA Dra JACKSON
w  P a r y ż u .

Od dawna znana i oceniona za najsku­
teczniejszą na leczenie i zachowanie od pró­
chnienia zębów; sprawia przyjemną woń w 
gębie, leczy dziąsła delikatne i skłonne do 
krwawienia, uśmierza w jednej chwili naj­
gwałtowniejszy ból zębów. 1U03 1 6 — 24 

W Paryżu w aptece p. Caban, 67 rue 
Jean Jacquet Rousseau; we Lwowie jedy­
nie w aptece Piotra Alikolaschs, w Krako­
wie w aptece p. Trauczyuskiego, w Bro­
dach w aptece p. Kuliaka.

SYROP CHINY i ŻELAZA
pp . ( ir im a u ll  ej- Oie.,

a p t e k a r z y  iv P a r y s i i .
Je-.t to najsilniejszy środek to n iezn y , 

jak i posiada sztuka le k a rsk a ; w zm acnia 
wyczerpane organizm y i zasila krew zubo­
żałą. Zalecany przAz najznakom itszych le ­
karzy, sk s tS ijd  tak  na dzieciach jak  im o 
dobach. rióVosłycb. Używany je s t z pom yśl­
nym skutkiem przeciw bladacice, wycieńczeniu, 
niereguiarności perjodycznych odpływów, zapobie­
ga tym gwałtownym boleściom żołądka, 
którym kohiety zwłaszcza tak  ćzęsto pod- 
legają . P rzykłada sie do rozwoju organizmu 
miudych panienek, pobudza apetyt, ułatwia tra ­
wienie, przepisuje się dzieciom lymfatycznym, 
powraca ciału świeżość i jędrność naturalną.

Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. Mikolasza, B erlinera i R ukera ; w B a ­
dach w apt. p. K uliaka i u p. P rancoza: w 
Rzeszowie w ap t. p. S za itte ra ; w K rakow ie 
w apt. pp. T rauc/yńsk iego  i Redyka, w 
Wiedniu w składach m aterjałów  aptecznych 
pp. Raabe i ROdera. 1023 10— 18

Jest do sprzedania
F a b r y k a  w y r o b ó w  p o w r o ź -  
l i i o z y r h  w r a z  z  c z e s a l i i i ą  i 
p r z ę d z a l n i ą  w  A f u s ia t y n ic  w  

w s c h o d n i e j  L a l i f j i .
Zr.kiad ten je s t od trzech lat nowo u- 

rządzi.ny, i zostaja  w najlepszym  ruchu, po­
łożony w miejscu, przez k tóre ma pójść no­
wo projektow ana kolej ż e la zn a , i stanow i 
punkt środkow y ożywionego* handlu przę­
dziwem i zyskow nego obrotu z Moskwą.

(Jena sprzedaży7 bedzie obliczona Doriług 
ostatniego inw entarza w arstatu  i maszyn , 
tudzież zapasów towarowych po ccnach- 
wyrobit. Aa żądanie może być tak ­
że sprzedany m ieszkalny dom wraz z grun­
tem  do tegoż należącym . 1468 4—6

Yrei.f- to:-ę?̂ riT'r,ri™rmjnrw”rfrriV in1 tti

Guwernantki
wykształcone w muzyce i językach 

poleca 1480 u  3—3

Instytut umieszczeń
M ”,c O . B l m g a l i n  w Wrocławiu.

Dla miłośników sportu ły żw o w eg o
P r a w d z i w e  a n g i e l s k i e  p a ­

t e n t o w a n e  ł y ż w y
najnowszej i najpr«Ktyczniejszej konstrukcji 

w wielkim wyborze 
ola dzieci para po 90 ct,, 1 zlr. 20 cnt.,

1 złr. 60 cnt., 2 złr. 
dla p i l i  para po 1 z lr 50 ct., 2 zlr., 2 zlr.

50 cnt., 3 zir., 4 zlr. z przyborarui. 
dla mczczyzH para po 1 złr. 50 cnt., 2 zł 
2 złr. 50 cnt. 3 zlr., 4 zlr. 5 złr: z przy- 
borami.

J a c q u e s  I l a m e s  p a t e n t o w a n e  ł y ż w y
wyrabiane podług system u sławnego m istrza łyżw ow ego. K om pletne para dla 

pań lub męzezyzn po złr. 4, 5, i 6.
Rzemyki do sukien męzkich lub dam skich po 45 cnt.i 65 cnt. O strogi do 

ochrony pantalonow para 10 cnt.
W yłącznic do nabycia w składzie fabrycznym .

A. F riedm an a . W ien, P r a te r s fr a s e  20 .
Nłs. Podług doświadczonej przepowiedni 100 letniego kalendarza K nauera zim a 

tegoroczna będzie najostrzejsza tego  stulenia. 1103 20 —24

C. k. uprzy. kolej galic. Karola Ludwika.

Obwieszczenie.
Z dniem 1. marca 1870 r. aż do dalszego o-  

gfoszenia rozszerza się istniejącą zniżoną taryfę 
dla zboża itd. w pófnocno-niemieeko-galicyjskim  
ruchu związkowym  przy zatrzymaniu wszystkich  
dotyczących podstaw także na zagraniczne stacje: 
B e r l i t i ,  H a m b u r g ,  D r e z n o ,  L i p s k  I H a l l e .

Z pow yż wym ienionym  dniem wchodzi także 
w  życie taryfa zniżana d la  k u k u r u t l z y  ze sta- 
cyj: C z e r n i o w c e ,  S t ic  e n w a ,  fi&oinaii i
d o  w s z y s t k i c h  z a g r a n i c z n y c h  w la cy ]  pólno- 
cno-niemiecko-galicyjskiego związku.

Dotyczących taryf nabyć można w e wszystkich  
stacjach związkowych.

Wiedeń w  Lutym 1870 r._______ 1493 3 -.3

Jedyny na Galicję
SKŁAD

prawdziwych amerykańskich zegarków kotwicowych
z chińskiego srebra „Remontoirs^

( b e z  k l a c z ą  d o  n a k r ę c a n i a )  W  c e n i e  p O l S 1/ ,  zł.

“t X

z e g a rm is tr z a  p r z y  u lic y  H a lic k ie j  l. 281.
Zegarki te  mają wychwyt kotw icow y, są jak najpewniej uregulow ane (pod gw a­

rancją na rok cały) i ‘są zn aczo n e  m ark ą  fi< óryczn ^ „R oskopf o f-U rćv e łe“, przezco 
ła tw o 'je  poznać można od unitowauych, ja k i; byw ają często za praw dziw e an insowa- 
ne i sprzedaw ane, które jednak różnią się od prawdziwych w głównej rzeczy, bo wy. 
chw yt tychże jest nie kotw icow y lecz 'w alcow y, nadto calem wykończeniem  i zastoso­
waniem powyższego system u. —

Pow yższy m ag;zyn zlopatrzony lest niemniej w obfity wyoór zegarków  od 
najniższych do najwyższych cen, u trzym uje jedyny we Lwowie sk ład  p ia w d z iw y c h  
francuskich  tańcu, izk ó w  do z e g a r k ó w  ze z ło ta  nr. 3. w ias jnaeh przepysznych.— 
Dobrze urządzona p r a c o w n i a  nareszcie w ykonuje w szelkie możliwe popraw ki przy ze­
garkach, również pozłacania srebrnych zegarków  i łańcuszków  w sposób daleko trw al­
szy od ziocenia w ogniu i nie do poznania od zło ta  praw dziw ego. 1463,■ 3—15

KANTOR WYMIANY
c .  k .  u p r z y  w .  g a l i c .

afeepego Banku l iM e iw g o
kupuje i sprzedaje 1438 5-7

wszystkie elekta i monety
pod warunkami najprzystępniej szemi.

*• I  12 C  E
do w yp a la n ia  cegieł, w a p n a , wy-

p a t e n t o w a n e  dla
oszczędzają dwie trzecio części paliw a, 
ogień daleko jednostajn iejszy , aniżeli 
nich używ ać w szelakiego paliwa. Prze 
w użyciu w rozm aitych krajach . Bliż- 

zaświadczeń i t  p., u-

Berlin,
k iesse ls lra sse  

4W 3Ł -. S ' .

i . R Ę G O l i E
robóic g lin ianych , cementu i  yip*u

Hoifmanna i Lichta
i przy ualeźytem postępow aniu wydają 
piece dawnej konsirukcji. Można przj 
szto 5C0 takich pieców  znajduje sie Lni 
szych w iadom ości, opisów, rysunków 

dzieła s;ę bezp ła tn ie .

Berlin,
k e s s e ls łr a s s e  

j m - j k + j  t r .

F r y d .  H o f l m a n n ,
b u d o w n ic z y , przew odniczący niem ieckiego Stow arzyszenia ku fabrykacji cegieł i t. p- 

B e r l in ,  R esselsłra*se N r . 7,
(Od dyrekcji budowy maszyn i budynków na Admiralicji w L ondynie.)

A d in irn li ti it  S o m e r s o f - l lo u s e , Aliirz 1867.
Szanowny pan ie!

W odpow iedz1 na pańskie pismo z dnia 27. z. m. udzielam panu z przyjemnością 
wyjaśnienie, że gdy w roku 1867 dla robót w Portsm outh D ockyard podium pańskiego 
planu piec wybudowałem, do czego byłem w skutek św ietnych rezultatów  powodowa iy, 
jeszcze zam ierzam  wybudować wadle tak iego  planu trzy piece.

Zostaje , szanownego pana uniżony sługa 1063 3—?
A. (JlnTKe, pnłkow nik, korp. król. inżynierów.

1». II. W e d e k in d . ajent pieców kręgow ych w Londynie, 3 gerat, T o w n -S tree t.

W y p r z e d a ż
z  p o w o d u  z n a c z c i e  p r z e p e ł n i o n e g o CC

F ^ ł ó c i e n  §

as 
as
CN

J Ł  .  A m —
“ • p r a w d z i w y c h  kumburgskicli, Irlandzkich, zwykłych weh,

zwanych holenderskierai, u )
_  B 1  .  . l . i

^  p o  c e n a c h  n a d z w y c z a j  n i s k i c h  sS
tudzież

Z o n e s ó w  a n g ! e l s R : i c ł i .

3_ i
&
Sr—
90

a

2  
B .

1502 1—2 a  
b il

O g r o m n y  w y b ó r  c h u s t e k  d o  n o s a , ^  
t u z i n  o d  2  z ł r .  gg

. N i  i  • :  i  £  i  .  J 3
wszelkiego rodzaju,

Z W I E R C I A D Ł A
od najmniejszych do największych i 1294 a - 8

* *  B K  B  - J L  A L
jako t o : Gobeliny, Ryps, Creton, Wenecyena i Cerata amerykań- 

ska w znacznym bardzo doborze sprzedaje

Towarzystwo Stolarskie
przy placn Dominikańskim pod 1 131 we Lwowie.

W ynalazek I.
J* 13 ł i F  11 j n  E  R F B  O K I K A .  C

dostawcyI.ŁlaHAIND fabrykanta pcrfiioi , uprzyw ilejow anego 
dw or w francuskiego i w ło3kicgo, 

w  P A H Y Z U , iillcn  S t. H o n o -e , Ar. 207.
W szystkie poniżej wymienione w ytw ory toaletow e specja lne  przygotow a­

ne z nadzwyc/.ajną b ieg łością  i starannością, taK iż stanow ią doskonałość w te ­
go rodzaju wyrobach jako  rezu lta t nauki połączonej ze sztuk*.

MEDAL Z W Y S T A W I POWSZECHNEJ
:B  - * « » ?  t - .

Cróme Oriza
dc Ninon de Lendom,

Ten iiieporównimy środek nadaje 
po ly ,k , świeżość i Diękność tw arzy, 
zapobiega zmarszczkom , spędza i;01 
kowc i utrzym uje m łodocianą twa-z 
do późnej starości.

Ess-Oriza i Oriza Lys.
Nowe Perfuny skoncentrow ane, 

bardzo w tn o dzie do chustek do uosa.

Oriza-Lacte.

Oriza Po w der
F lei irs  d e  riz de Im U aroline .

N.adaje św ieżość, białość . p ięk ­
ność s^ńrze. Użycie tego  środka 
Creme Oriza spędza i leczy czerwoność 
i irryntciJISskory.

Towarz-.stwo lekarzy  po.iwieca- 
jąeycii fiię badaniom liygienicznym 
w y tw oró . toaletow ych uznało w jwym 
raporhie ten proszek za najczystszy 
i lepiej przygotow any od wszelkicu 
innych.

Sayon-Oriza.
W ydające pianę obfitą i przyjem ­

nej woni. f.lydJo to delikatr.r i przy­
jemnej bardzo woni, t niezbędni m 
do jjfcjiowania i udelikatniiuna skóry.

Nadaje skórze b ia ło ść , spędzą 
zm arszczki i piegi.

L '0ń l2KLINE-VCGETALE et L‘QrtiZ#Ll«E-POMMSDE
d ok tora  J a n it s  S m itb so n .

Pdw r.łea w jednej chwili włos. rr ich kolor naturalny: brunet, blond czy 
szatyn. Dwa te ostatnie środki baid/.o łatw e do użycia, są" bynajmniej n ie szk o ­

d liw e/D o  llakon >w dołączony jest spnsfth użycia).
EAU T0NIQUE oM nE LEGRAND i P0MMADE AU BAUME DE TANNIN.
Środki p rzygotow ane według R ecept D ra (UlOMKL, używ ają sie do czy­

szczeniu głow y z łupieży , dlą wzmocnienia, zapobieżenia w jnadaniu  i porostu 
w ło 'ów. '  103. 7—12

D ostać mużnua: W e Lwowie 11 p. Mikolaschi:; w Br-.dach u p. K ulisk; w 
K rakow ie u p. T rauczyuskiego , w Foiticzenacii (w Mołdawii) u ji. Bli. Wo-..-jl.

S b ś t s

Wydawca • Teofil Szumski W łaściciel: Jan Dobrzański. ttadaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki. Drukiem Kornela PiHer«.


